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Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową
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Co dzień niesie?
Po m agistracie lw ow skim  od lat 

pokutuje spraw a założenia parku Jor- 
dana dla młodzieży. Dla w ielu Jow iszy 
ratuszow ych jest to rzecz bagatelna, 
podczas gdy de facto spraw a ta na­
biera pierw szorzędnego znaczenia, gdy 
się jej bliżej a  najlepiej poglądow o 
przypatrzym y.

T w órcą tego rodzaju  parków  dla 
młodzieży jest zm arły zeszłego roku 
w  Krakowie profesor un iw ersy tetu  dr. 
H enryk Jordan. Patrzał on długie lata 
na to, jak  młodzież szkół ludow ych 
i średnich, niew iedząc co robić z w ol­
nym  czasem , gdzie się podziać i jak  
rozerw ać, w ałęsała się po kaw iarniach 
i szynkach, po ulicy i po zaułkach, ule­
gając silą faktów  dem oralizacyi, która 
często prow adziła ich do złam ania sobie 
szkolnej karyery  i zupełnego życiowego 
upadku.

I w tedy to powziął prof. Jordan 
w iekopom ną m yśl założenia parku 
dla młodzieży, gdzieby m łodzież ta, 
cbojga płci, m ogła spędzać w olne chwile 
na zabaw ach  fizycznych, a w ten spo­
sób nietylko odw róciła sie od niebez­
piecznych i niekontrolow anych rozry- 
wel* w  m iejscach dla nich nieodpo­
wiednich, ale rów nocześnie aby w  takim 
parku w yrabiała sw e siły i hartow ała 
zdrow ie.

Gm ina m iasta K rakow a, uznając 
znakom itą i szlachetną m yśl autora, 
dała na Błoniach grunt, a dr. Jordan 
kosztem  około stu  tysięcy koron u rz ą ­
dził na nim park  z całym szeregiem  i 
rozm aitych aparatów' do ćwiczeń gim 
nastycznych  i do zabaw  ruchow ych. 
Od tego czasu w  każdy pogodny dzień 
tysiące młodzież}' pod delikatnym , bo 
z dala trzym ającym  się dozorem  profe­
sorów , spędza tam  w olne chwile.

E fek t otw arcia tego parku najlepiej 
ocenia sta tystyka policyi krakow skiej, 
k tóra  tw ierdzi, że obecnie z roku na 
rok zm niejsza się ilość kolizyi s tuden­
tów  z w ładzam i, którzy już bardzo 
rzadko tylko w m ięszani byw ają w  aw an ­
tury  uliczne, a także zm niejszyła się 
ilość w ydaleń uczni ze szkół za na­
ganne zachow anie się poza domem, na 
ogół zaś podniósł się ich poziom  m o­
ralny, pilność i zdolność w  naukach, 
jakoteż zdrowie fizyczne.

Oto są  nieocenione ow oce parku 
Jordanow skiego, i reprezentacya m iasta 
L w ow a pow inna się nad niemi dobrze 
zastanow ić, i dać stolicy kraju  to, co 
m a K raków , co posiada już setki in­
nych m iast w  Europie, przyczem  dodać 
należy, że m iasta te w zorow ały się na 
parku krakow skim . T am  zjeżdżali dele­
gaci innych m iast, zdejm owali plany 
i one służyły im za pierw ow zór, jak 
taki park pow inien być założony i urzą- 
dzony.

Spraw a parku Jordanow skiego we 
Lwowie przedstaw ia się tak, że magi­
strat ośw iadczył gotow ość ofiarow ania 
gruntu na ten cel na Żelaznej W odzie, 
który to teren, jako  zbyt oddalony od 
m iasta i nierów ny, na park tego ro­
dzaju się nienadaje. Praw dopodobnie 
sam e koszty  niw elacyjne (zrówmanie te­
renu) pochłonęłyby pow ażną sum ę, 
którą łepiej byłoby obrócić na w ew ­
nętrzne w yekw ipow anie parku.

Idealnem  natom iast m iejscem  byłby 
dzisiejszy plac w yścigow y za rogatką 
stry jską. T eren  rów ny jak  stolnica, nie- 
w ym agałby żadnych  robót ziem nych, 
a położenie blizkie, m ożnaby jeszcze 
uprzystępnić przedłużeniem  linii tram ­
w ajow ej z placu pow ystaw ow ego, lub 
poprow adzeniem  drugiej trasy przez ul. 
K adecką. L inia ta ze w zględu na b u d u ­
jącą  się przy rogatce stryjskiej elek­
trow nię i spodziew aną' tam  kolonię ro ­
botniczą i tak  w najbliższym czasie 
przyjść m usi do skutku.

Gdzie się podzieją konie, turf, w y­
ścigi i totalizator —  o to niech gm inę 
g łow a nieboli. M ożna w  najgorszym  razie 
obejść się bez tych rzeczy. T o  nie jest 
żadna żyw otna kw estya dla naszego 
m iasta. T u rf  kosztuje nas dużo, a  po­
żytku z niego mało. Korzyści z w y­
ścigów  — i to  przez parę dni w  roku

tylko —  ciągnie hotel Żorża, fiakrzy 
i nocny św iatek . Ci niezginą w e L w o­
wie i bez turfu. A jak  nas T ow arzystw o  
w yścigow e bagatelizuje, dow odzi oko­
liczność, że gdy gm ina przed paru  laty 
niechciała) sw oim  kosztem  budynków  
w yścigow ych napraw ić, T ow arzystw o  
„za karę" odbyło przez jeden rok w y­
ścigi w Krakowie, zam iast w e Lwowie. 
I jakoś nikt o to niepłakał, nikt nie- 
zbankrutow ał. I nie będzie też lam entu, 
jeźli tor w yścigow y jeszcze dalej bę­
dzie za m iastem , albo i całkiem  do 
Krakow a się wyniesie.

Spraw ę parku  Jordanow skiego po­
lecam y zatem  uw adze i opiece naszej 
reprczentacyi m iasta!

U nas i na świecie.
(Kopenhaga —  Sztokholm  — R e w e l! —  
Falieres strasznie fa tiga tus. — Co mó­
wią N iem cy  o p rzy ja źn i francusko-ro- 
sy jsk ie j ? — Ciekawa mowa G eorgia . —  
E cha pokonstytucyjne ze Stam bułu. —  
Co słychać z  konstytucyą w krajach  
okupowanych. — Zam ach na  Tafia).

T rzy  etapy  

Kopenhaga —  Sztokholm -  Rewel,
to dla człowieka tej tuszy, co p rezy­
dent Rzeczypospolitej francuskiej Falić- 
res, rzecz bardzo uciążliwa. Słusznie 
też dzienniki podnoszą, , że spotkanie 
się z carem  rosyjskim , to zaw sze dla, 
burżoazyjnego Fałićresa rzecz nieco­
dzienna i niepozbaw iona pew nych krę­
pujących uciążliwości, mimo, że m aje-
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siat cara w  ostatnich latach przybladł 
bardzo mocno. Nie każdy umie jak  śp. 
Feliks Faure

całować się z carem z dubeltówki.
Przyiem  cale spotkanie odbyw a się 

na m orzu. W praw dzie p. Falieres, któ­
ry zresztą nigdy w życiu z m orzem  
nie miał żaanej Styczności, musiał jako 
prezydent i z tym niebezpiecznym  ży­
wiołem zaw rzeć ścisłą znajom ość, no i 
przybyw ając do carskiego Rewia ma 
też za sobą podróż kilkudniow ą na 
morzu, ale zaw sze w itać się z carem , 
w ypijać toasty, w ym ieniać uściski rąk 
i ukłony na tak nie pew nym  gruncie, 
m e należy do przyjem ności.

T o  jest Dardzo ciężka i wielce m o­
zolna fa ty g a !

Falieres nie osięgnął jeszcze zrę­
czności cesarza W ilhelm a,

który nawet nabożeństwa odprawia 
wśród fal i bat w mów

W  każdym  razie łatwiej byłoby okrą­
głem u jak kula bilardow a Falieresow i 
utrzym ać rów now agę a gładkiej po­
sadzce, do której już  się w  E lysee 
przyzwyczaił, niż na pokładzie jach tu  
cesarskiego, który zresztą podobno do 
najpew niejszych sta tków  nie należy.

No, ale ostatecznie irudy  wizyty 
przezwyciężył, co m u na poczet poku­
ty za niepopełnione winy poczyta- 
nem być może.

W śród w ym ienionych w zajem nie 
toastów  w yrażono wielce uroczyście 
zapew nienia, jako  oiicyalni sprzym ie­
rzeńcy, podkreślając przyjaźń, jaka  łą­
czy oba m ocarstw a, a k tórą p. Falie­
res nazw ał

związkiem obu państw dla rękojmi ró­
wnowagi w  Europie.

Pomimo tego rzekom ego odnow ie­
nia daw nej przyjaźni francusko-rosyj- 
skiej, dokonanego obecnym  zjazdem , 
dzienniki niemieckie dław ią się nim, 
niby kością w  gardle,

chcąc osłabić wywołane niem w ra­
żenie.

I tak N . F . Fresse, na którą zaw ­
sze natc hnienie spływ a z Berlina, pisze, 
że po ostatniej kiesce rosyjskiej w w oj­
nie z Japonią znaczenie przym ierza 
straciło sw ą w artość dla F rancyi, a 
p*zedewszystkiem  dla Rosyi. Punkt cięż­
kości przeniósł się dla Rosyi do Azyi, 
gdzie in teresa  jej stały się analogiczny­
mi z interesam i Anglii. W edług niej, tak­
że w izyta króla E dw arda w R eu lu , 
miała na celu porozum ienie się właśnie 
co do tych spraw . W ypadało  więc za­
dem onstrow ać potem , że mimo to przy­

mierze z F rancyą nie straciło na zna­
czeniu.

A jednakow oż po zatem  rzeko- 
mem odnow ieniem  przyjaźni, kryje się 
inny m anew r dyplom atyczny m ający 
za orędow nika E dw arda  angielskiego, 
który w om otaniu Niemiec i osam o­
tnieniu ich nie przestaje być czynnym .

Z tego też rów nie pow odu nie 
m ożna brać na seryo zapału pism nie­
mieckich, z jakim  przyjęły wygłodzoną 
onegdaj m ow ę angielskiego kanclerza 
skarbu  G eorge'a na  kongresie pokojo­
wymi w Londynie. M ówca wystąpi* 
przeciw ko tym,
którzy szerzą wiadomości o naprężeniu
pom iędzy Niemcami a Anglią. O baw y 
są zupełnie n ieuzasadnione. Mówca nie 
widzi pow odu, dla kioregoby Niemcy i 
Anglia nie rnogły się taksam o porozu­
mieć ze sobą jak  się Anglia porozu­
miała z F rancyą, R osyą i S tanam i Zje­
dnoczonem u

Z ech pokonstytucyjnych, jakie do­
szły do nas w  uzupełnieniu depesz te­
legraficznych zanotow ać należy, że o- 
negdaj w ieczór

sułtan złożył na konstytucyę przysięgę
w ręce s z e i k  a u  1 - i s 1 a  m, co ten 
wczoraj ogłosił. Sądzę, że to  przyczyni 
się do definityw nego uspokojenia.

Zniesienie cenzury i ostatnie w y­
padki przyczyniły się ogrom nie do roz­
w oju prasy tureckiej. N akłady dzienni­
ków  znacznie wzrosły. Publiczność pła­
ci za  gazety poczw órne ceny, byle tyl­
ko otrzym ać egzem plarz. D w a tygodni­
ki pozam ieniano na dzienniki.

Vossische Z e itu n y  donosi z Kon 
stantynopola, że
z urzędów wypędzają wszystkich urzę- 

dnikuw - szpiegów
i funkeyonaryuszy, którzy odznaczali 
się za czasów  absolutyzm u nienaw iścią 
do wszelkich ruchów  liberalnych i kon- 
sty ljcy jn y ch . Sułtana zm uszono

do zupełnej zmiany jego otoczenia.
W szyscy  sekretarze pryw atni sułtana 
będą usunięci. Komitet: M lodoturków 
dom aga się postaw ienia ich w  stan 
oskarżenia i zażądania od nich zw rotu  
pokładzionych pieniędzy. -

Telegraficzne biuro koresponden­
cyjne donosi, że prefektura w  Stam bule 
ogłasza ofieyalnie, iż w ładze gm inne 
otrzym ały rozkaz

wygotowania list wyborczych,
wielki w ezyr polecił m inistrowi spraw  
w ew nętrzych opracow anie u staw y  w y­
borczej.

M iasto w czoraj Dyło już spokojne, 
W  ulicach w idać już mniej ludzi. Kil­
ku  robotników  admiralicyi i w arszta­
tów' artyleryi w targnęło do gabinetu 
wielkiego w ezyra, gdzie w łaśnie od­
byw ało się posiedzenie rady m inistrów 
i zażądało w ypłaty zaległych płac; są ­
dzą, że obecnie płace bedą uiszczane. 
Znać w  ostatn ich  dniach znaczne oży­
wienie się handlu. Po ulicach sprzedają 
portrety poetów  patryotycznych młodo- 
tureckich. Dzienniid orm iansaie dono­
szą, że grupa T urków  urządziła w czo­
raj m anifestacyę sym patyi na grobie 
Orm ian, ofiar rzezi z r. 1895.

Z pew nego chorw ackiego źródła 
donoszą, iż Chorw aci i Serbow ie w  Bo- 
śnii i H ercegow m .e oczekują od naj­
bliższej sesyi delegacyjnej
przyznania parlamentu krajom okupo 

wanym
a nawet wiele znanych osoDistości uw a­
żają za sw ych  kandydatów do tego 
parlamentu.

B erliner Local A n te io er  donosi 
z N ow ego Jorku, że na Kandyaate 
stronnictwa republikańskiego Tafta
na prezydenta Stanów Zjednoczonych, 

wykonano zamach*.
Kiedy m ianowicie T aft znajdow ał się 
na pokładzie sta tku  płynącego dc Cin- 
cinati, strzelono do niego z pistoletu 
nabitego śrutem . Tafl ocalał, natom iast 
pew na dam a, stojąca tuz za Taftem , 
została zranioną. Spraw cy zam achu nie 
zdołano wyśledzić. (D ).

Telefony w pociągach,
Niezm iernem  udogodnieniem  podró­

ży kolejow ych byłaby m ożność poro­
zum ienia się telefonicznego z jadącego 
pociągu. W ;elu inżynierów pracow ało 
juz nad  tym  problem em , jednakże bez 
rezultatu Na razie osiągnięte tylko ty­
le, że na  licznych już  liniach kolejo­
w ych w  chwili nadejścia pociągu na 
w iększą stącyę, w łącza się go w  sieć 
m iastową, a jadący m ają  m ożność po­
rozum ienia się ze znajom ym i, m ieszka­
jącym i w  tern w łaśnie mieście. W yna­
lazcy nie dali jednak za  w ygraną i jak  
donosi „P rom etheus", m ożna już  zapi­
sać wielitie postępy w  drodze Jo  ceiu. 
Mianowicie na linii kolejowej w  W or- 
thiugton do Corollton, należącej do T o ­
w arzystw a kolejow ego louisvilskiego, 
rozpoczęto niedaw no próby z aparatem  
skonstruow anym  przez A m erykanina. 
A. D. Jonesa. N a razie urządzenie m a 
tylko na celu rozm ow y miedzy p row a­

dzącym  pociąg, a urzędam i kolei, jeże­
li nie zawiedzie nadziei, będzie także 
zastosow ane .do użytku  podróżującej 
publiczności. Sam  sposób połączenia 
jest bardzo pom ysłow y. Linię telefo­
niczną tw orzy drut, przeprow adzony 
w zdłuż toru kolejowego i połączony z 
telefonami na stacyach kolejowych. 
T rudność połączenia telefonu lokomo 
ty w y z przew odem  rozw iązał w y n a ­
lazca w  ten sposób, że w  kierunku 
przew odu przepiow adzil z lokom otyw y 
cienką rurkę, przez którą wychodzi 
strum ień pary w odnej napojonej pew ne- 
mi chemikaliami. Poniew aż już  sam a 
para w odna jest dobrym  przew odni­
kiem, więc prąd krąży przez nią p ra ­
wie bez przeszkody, a konstrukeya ma 
funkeyonow ać zupełnie zadow alająco.

Tarapaty nieboszczyka.
(N a  posiedzeniach sp irytystycznych  za­

protokołował nasz reporter).

XVI.

—  Kiedyście mnie tak w ykiw ały — 
pom yślałem  — to i ja  sobie jakiej po­
szukam .

I począłem się rozglądać za czem ś 
odpow iedniem . Niestety, panow ie nie 
uw ierzą, płeć piękna bardzo tu w y­
bredna. Jedna mi tak  pow iada: T u  nie 
to, co na ziemi T u  się nie do śmierci, 
ale na w ieczność ślub bierze. W iado­
m ość ta, była strugą zimnej w ody, w y­
laną na m oją b ieaną głowę.

Niech w szystkie baby licho w e­
źmie, pozostanę przez całą wieczność 
kaw aleiem ! (Reporterow i radzę, aby 
naw et w  doczesnem  życiu z babam i 
nie zaczynał).

Zrezygnow any, zm altretow any, apa­
tyczny, Dlądzilein bez ceiu po zakam ar­
kach dziw nego św iata  bez celu, ot, dla 
zabicia strasznych  nudów . Nagle spo­
tyka mnie ta lokatorka z su teren , którą 
w czasie zimy na b ruk  kazałem  w yrzu­
cić. Zobaczyw szy mnie, poczerw ieniała 
jak  ćwikła i pow iada:

— A! Jegom ość tutaj? Jakże się 
przyw ędrow ało?

I prask mnie w  pysk.
—  Cóz pani robi? Zaco to, ja 

przecie...
— Stul gębę, bo oi jeszcze raz 

palnę —  odpow iada. Przez cielne po­
szłam  z tam tego św iata  a jeszcze m asz 
coś do gadania! Patrzcie go! Ale po­
czekaj! Ja  ci aż w  piekle pokażę...

Zdrętwiałem . A ona d a le j:
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H. SMYTH.

S T R a S Z N A  G O S P O D A
Powieść z angielskiego.

(Dokończenie.)
Spojrzał na dw óch n ieznajow ych 

z ukosa  i podejrzliwie. Być m oże, iż 
podejrzanem  m u się w ydało sam o już 
bystre w ejrzeń,e przenikliw ego ad w o ­
kata.

—  Czem że panom  mogę służyć ?— 
spytał redaktor.

—  Oto m am  honor przedstaw ić 
panu sir H arrego H arcourt z H arcourt 
Hall — rzeki Laurence Dove —  ja  zaś 
jestem  jego patronem . Przybyliśm y, 
chcąc zasiągnąć dokładniejszej w iado­
mości o pew nem  doniesieniu dziennika, 
p ań sk iego ; dotyczy ono śmierci pew nej 
artystki, m iss Nelly Dam er, k tóra nie­
daw no jeszcze była członkiem  tutejsze­
go teatru.

Pan redaktor pobladł nieznacznie, 
ale dość widocznie.

— A ha ! złapałem  p taszka ! —  po­
myślał Dove.

—  Cóż panow ie chcecie wiedzieć 
w łaściw ie o odnośnym  artykule ? -  
rzekł po chwili redaktor.

—  Chcem y wiedzieć, kto go nade­
słał, czyli podał do dziennika, w  prze­
ciw nym  bow iem  razie w niesiem y nie­
zwłocznie skargę do sądu  za rozpusz­
czenie fałszyw ych wieści, przynosząc 
niezm ierną szkodę dotyczącym  oso­
bom —  rzekł Dove. — Jeżeli pan w y­
mień sz nazw isko osoby , o k tórą nam 
idzie to pan H arry  H arcourt nie ze ­
chce leg j za darmo, ale gotów  panu

ofiarow ać kilka funtów  jako... jako, ot 
nazw ijm y to w ynagrodzeniem  za zła­
m anie skrupułów  sum ienia.

Pan Dove m ów iąc to uśm iechnął 
się, uśm iechał się w praw dzie i reda­
ktor, ale gorzko, z przym usem .

—  Ha, nazw ijny to i tak —  rzeki 
po chwili. —  N azw iska au tora  owego 
artykułu  nie m ogę oczyw iście w ym ie­
nić, ale pow iem  panom  jak  wyglądał. 
Byl to człowiek już  nie m iody, o si­
w ych w łosach i z takim ze w ąsem . M ó­
wił akcentem  am erykańskim  i dawał 
mi pięć funtów  pod w arunkiem , żebvir. 
artykuł podany przezeń umieścił w 
dzienniku bez zm iany. Ja  rozum ie się 
przyjąłem  jego propozyeyę,

—  B raw o I —  zaw ołał Dove — 
otóż w iem y już i w szystko , o co nam 
chodziło ! A teraz sir m oże mi pozw o­
lisz ćw iatkę papieru listow ego i u s tą ­
pisz na chwilę sw ego biorka ? T ak , 
dziękuję panu.

— Do kogo pan piszesz ? —  spy­
tał H arry.

—  Do pana Sidney D acres. Ani 
słow a panie H enryku ! W  tej spraw ie 
pozw alam  sobie działać na w łasną 
rękę.

Zanim  upłynęła godzina, m łody 
baronet i godny tow arzysz jego, od­
daw szy list na pocztę, opuszczali Kelso 
udając się dalej, do Preston.

Przybyw szy  ledw o na m .ejsce po 
uciążliwej podróży, rozpoczęli znow u 
dalsze poszukiw ania.

Przybyw ali jednak  za późno, gdyż 
stary  Davy i Ndjflj w yjechali już byli.

—  Zdaje mi się — opow iadał dy­
rektor teatru, u którego zasięgali języ- 
zyka — owóż zdaje mi się, że poczci­
wi ci ludzie sprzykrzyli sobie pobyt 
w  ojczyźnie. Jakiś m łody, nieznany mi

zresztą człowiek ośw iadczył się był m iss 
Nclly i m iał zam iar w yjechać po ślubie 
do Ameryki. Poniew aż panienka ta nie 
chciała, czy me mogła dać m u stano­
w czej odpowiedzi, prosił ją  zatem , aże­
by, gdyby się namyśliła, doniosła o tern 
do Liverpoolu, gdzie zatrzym ać się 
mlaJ ów  konkurent. T ak  też i stało się j 
napisał doń w uj młodej aam y, ale kie­
dy list jeg c  przyszedł do Liverpoolu, 
ów  m łodzieniec był już  w drodze do 
Ainpryki. Jeżeli m ożna daw ać w iarę 
pogłoskom , to jak  słyszałem , m ają za­
m iar w uj stary  panny Nelly i ona, udać 
się za ow ym  panem  do Ameryki.

H enrykow i ścisnęło się serce bo­
leśnie i pobladł jak  chusta.

—  Nie trać odw agi panie H enry­
k u ! —  szepnął Laurence Dove, sądzę 
bow iem , ze nie w szystko  jeszcze stra­
cone.

—  Nie słyszałeś pan kiedy, żeby 
panna Nelly m ówiła o innym  jeszcze 
w ielbicielu? —  spytał sir H arry  dyre­
ktora  teatru .

—  I ow szem , słyszałem . W spom i­
nała  niekiedy o jak im ś H enryku  Chaun- 
try, na którego pow rót od daw na, od 
lat kilku czekała. W  ostatn ich  zaś cza­
sach doszła do jej uszu  w iadom ość, że 
w spom inany przez n ią  często par. 
H arry, ożenił się już. T a  w iadom ość 
w łaśn.e przyprow adziła ją  niem al do 
opuszczenia Angin.

—  Cóż za piekielna jakaś zdrada 
pokierow ała tymi w y p a d k a m i! — za­
wołał H arry oburzony. — Ja to, ja 
sam  jestem  ow ym  H enrykiem  Chaun- ! 
try , o którym  m ówiła mis Nelly, i ja | 
też szukam  jej teraz w szędzie, ugania j 
jąc po świecie z sercem  rozdartem . j

— Kiedy tak, to panie H e n ry k u - - j 
zauw ażył dyrektor teatru  —  radziłbym  |

panu  udać się niezwłocznie do Londy­
nu. Zrób pan jak  ja radzę i dow iaduj 
się we w szystkich ajencyach i biurach 
żeglugi, albo co jeszcze lepsze, jedz 
pan prosto do L iverpoolu i każ pan 
sobie dać do przejrzenia w szystkie li­
sty  p a saże rsk a .

—  Dziękuję panu, dziękuję — za­
w ołał Henryk. —  Nie zapom nę nigdy 
o życzliw ości pańskiej dla mnie.

—  Pędziłem niegdyś ze stary  u 
akrobatą do Liverpoolu za  tobą panie 
H enryku —  rzekł L aurence Dove — 
teraz zas jadę z panem  za nim, za  po­
czciw ym  starym . Jak to się dziwnie 
składa i zm ienia w szystko  na tym  
świecie.

W’ restauracyi licznie odw iedzanej 
oberży w Liverpoolu przy Ivon S treet, 
siedziało m nóstw o różnych stanów  
gości.

Było tam  wielu m arynarzy , w y­
chodźców , także i innych rozm aitych 
pasażerów , którzy tutaj przepędzić 
chcieli ostatnie chwile pobytu  na sta ­
łym  lądzie.

W  jednym  z kątów  obszernej izby 
gościnnej siedział stary jakiś człowiek, 
w odzieniu czarnem , dobrze już  pod- 
szarzałem .

Srebrny  włos jego, postaw a wie­
kiem pochylona, oblicze św iadczące o 
życiu pełnem trosk, w szystko to stano­
wiło rażące przeciw ieństw o do nieopo­
dal odeń siedzącego nfiodego m ajtka, 
pełnego życia, z tw arzą oprom ienioną 
nadzieją, rum ieńcem  i okoloną cza rn y ­
mi, bujnie spadającym i na. ram iona lo­
kami.

— Żart na bok — mówił dopiero 
co w spom niany iri<ody m ajtek, naw ią­
zując przerw aną łozinow e ze staryn:—
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—  T y  gam oniu myślałeś, że ealy 
św iat twój, podw yższałeś czynsze, w y­
rzucałeś na bruk  biednych ludzi, oszu­
kiwałeś w  sklepie publiczność, i oto, 
co ci z tego wszystkiego? Jesteś tern 

'obecnie, co i ja. K andydat na lokatora 
w  kam ienicach Lucypera...

Rozumie się, że nie reagow ałem  
na to babskie gadanie. G dyby tak się 
to stało we Lw ow ie, tobym  panie do­
brodzieju porozum iał się z dr. Solań- 
skim, poszłaby skarga do sekcyi III. 
i baba siedziałaby z tydzień w  ulu, ba, 
koszta by  mi jeszcze zwróciła. A tu  
co ? Żadnej spraw iedliw ości pow tarzam , 
żadnej spraw iedliw ości!

U dało mi się jednak uciec przed 
w ojow niczą znajom ą, ale od tego po­
liczka, który od niej dostałem , jeszcze 
mam czerw one m iejsce na tw arzy.

Błąkałem się jeszcze niewiem  jak 
długo, o ile możliwe pom iędzy nie­
boszczykam i z innych globów , aby jesz­
cze jakiej lokatorki nie spotkać, aż 
wreszcie —  zatrąbili.

W iedziałem  z katechizm u jeszcze 
ze szkoły ludow ej, że po śmierci jedni 
ludzie staną  po praw icy, a drudzy po 
lewicy, ale tu  zgłupiałem. Po czyje] 
praw icy m am  stanąć, m ojej, czy po 
praw icy tych trębaczy? Do sam ego 
końca niewiedziałem. Dopiero, gdy po­
czułem dyabelski bat na łydkach —  
otwarły mi się oczy:

Popędzą mnie do piekła?
A to się człek dorobił, co?

(C. d. n.).

Zamordowanie Łucyi Fabry.
Cały T ryest znajduje się pod w ra ­

żeniem okropnego m ordu, jakiego d o ­
konał pew ien węgierski arystokrata na 
pięknej śpiew aczcze Lucyi Fabry, w y­
stępującej w  tynglach i teatrzykach 
ogródkow ych pod nazw iskiem  Sabina. 
Lucya Fabry  znaną jest i we Lwowie, 
gdyż w  r. 1903 śpiew ała tutaj w  Colos- 
seum  i cieszyła się, głównie dla sw ej 
piękności, niezwykłem  powodzeniem .

O zam ordow aniu Fabry  doniósł już 
onegdaj telegram . Dziś, ze w zględu na 
nadzw yczaj ciekaw e szczegóły tego 
tnordu, podajem y jego przebieg w edług 
relacyi pism tryesteńskich.

Głowa w morzu,
T ragarz  okrętow y W iktor Lacovich, 

czekając w porcie na  przybycie okrętu, 
jobaczył podczas odpływ u m orza na 
tegoż dnie jakiś starannie zaw inięty pa­
kunek. W  przekonaniu, że wleciał on 
i  ■> wody którem uś z pasażerów  okrę­

tow ych, zapom ocą długiego drąga w y­
dobył go z m orza. Zaledwie jednak  pa­
kunek złożył na brzegu, zauw ażył z 
przerażenLm , że cieknie z niego krew . 
N ieotw ierąjąc go zatem  zaw ołał po- 
licyanta, a ten inspektora, który ów  ta ­
jem niczy pakunek zaniósł do b iura po­
licyjnego. T u  otw orzył go sędzia śled­
czy, co nie poszło łatw o, gdyż był on 
om otany do koła grubym  drutem , do 
którego znów  przyczepiony był ciężki 
kam ień. O statecznie w  ręczniku i w  pa­
pierze znaleziono zaw iniętą głowę ko­
biecą, zupełnie świeżą, poniew aż nie­
było na niej jeszcze żadnych śladów  
gnicia. Była to zaś głow a m oże 25-le- 
tniej pięknej kobiety, o krótko strzyżo­
nych, kręcących się w łosach, i o b a r­
dzo delikatnym , drobnym  profilu. Była 
ona też pod brodą zupełnie gładko od­
ciętą, a  tylko z tyłu od kadłuba gw ał­
townie oberw aną, jak  na to w skazy ­
w ały w iszące po tam tej stronie strzępy 
ciała.

C zyja  głowa ?
Poszukiw ania policyi zwróciły się 

przedew szystkiem  w  kierunku w ykrycia, 
do kogo ta głow a należy. O dfotografo- 
w ano ją zatem  i ajenci rozbiegli się po 
mieście, pytając, ktoby ją  znał. N ieba­
w em  też członkowie tryesteńskiego tea­
trzyku  ,.Excelsior“ oświadczyli s tanow ­
czo, że je s t to głow a ich koleżanki S a­
biny, recie Łucyi Fabry.

Lucya Fabry  znaną była w  św iat­
ku artystycznym  więcej z pow odu 
sw ej piękności, niż z talentu scenicz­
nego. U rodzona w  Tunisie (w  Afryce 
północnej) była już w skutek różnych 
stosunków  m atką tro jga dzieci, z któ­
rych jeden synek tylko jest jeszcze 
przy życiu. F abry  kochała to jedyne 
dziecko szalenie i często mówiła, że 
musi zarobić dużo pieniędzy, aby syna 
w ykierow ać na człowieka.

Aresztowanie mordercy.
T ym czasem  inni ajenci policyjni 

śledzili za m ordercą. Niebyło to rzeczą 
trudną. Głowa ow iniętą była w  ręcznik 
z m onogram em  J. F ., a nadto w  nuty, 
na k tórych ołów kiem  napisane było n a ­
zw isko Juliusz v. Fódransperg.

Policj'a skonstatow ała też zaraz, 
że człowiek tego nazw iska m ieszka na 
ulicy Rojana 272 i niem a żadnego za­
jęcia. Jest to członek arystokratycznej 
rodziny węgierskiej, którego pełne na­
zw isko brzm i: Juljusz Fódran  baron 
von Fódransperg .

Gdy polieya przyszła do jego m ie­
szkania, niebyło go w dom u. Jadł w ła­
śnie obiad w poblizkiej austeryi. Gdy 
wrócił, aresztow ano go i sprow adzono

ile widzi mi się, żeście już  cokolwiek 
;a starzy, żebyście mieli nadzieję zna- 
,ezienia jeszcze szczęścia w  N ow ym  
świecie. Tem bardziej jednak  podziwiam  
w aszą odw agę stary  szerm ierzu. Czy 
nie w eźm iecie mi za złe, gdy spytam  
o w asze nazw isko ?

—  N azyw am  się Damer.
—  A zatem , panie D am er, jeśli­

bym  mógł przysłużyć się czem  panu 
w  tej podróży do now ego św iata, to 
poczytam  sobie to  za szczęście i będę 
cały na w asze usługi.

—  W ielcem  obow iązany za uprzej­
m ość w aszą, m łody mój przyjacielu —  
rzekł stary  akrobata. Mimo to jednak 
nie będę pozbaw iony wszelkiej podpory 
w  tej podróży, jedzie bow iem  ze m ną 
m oja siostrzenica i nie opuści mię, gdy­
bym  pom ocy młodej dłoni potrze­
bował.

— W asza  siostrzenica ? a gdzież 
ona ? — Zapew ne już na  pokładzie ?

—  N ie ; poszła jeszcze zakupić 
niektóre zapasy do podróży, ale będzie 
tu  w krótce zapew ne.

Rzekłszy to starzec, zwrócił oczy 
ku drzwiom , które w  tej w łaśnie chwili 
otw arto.

— W ielki B o ż e ! —  zaw ołał na­
gle. —  Czy podobna ?... Ale tak... tak, 
nie mylę się — to on I

I porw ał się z m iejsca i biegł ku 
drzw iom  z pośpiechem , o ile na  taki 
pozw alała m u noga złam ana.

Na progu, trzym ając się ramienia 
H enryka H arcnurt, stała Nelły Damer,

blada jak  lilia, w zruszona do glebi ale 
z poza lez uśm iechająca się.

— H arry ! H arry I —  wołał stary 
D am er —  czy to ja  ciebie w  sam ej rze­
czy widzę ? W ięc łaskaw y  S tw órca po­
łączył znow u w ostatniej chwili dzieci 
moje ukochane? — O teraz złożyłbym 
chętnie głowę do snu w iekuistego!

Sir H arry  pochw ycił starca z uczu­
ciem za rękę.

— W yjdźm y ztąd  w szyscy — 
szepnął do starego tak, że zagapiony 
tłum  nie posłyszał. U dam y się w  inne 
miejsce, gdzie sw obodnie bedziem y 
mogli oddać się szczęściu.

W e dw a tygodnie po scenie po­
w yższej, przybył sir H arry  H arcourt ze 
sw oją narzeczoną do H arcourt House, 
gdzie m atka jego, uprzedzona listem 
syna, oczekiw ała już  gości i syna.

M aster Sidney D acres i córka jego 
nie mogli już  pośpieszyć za m atką 
H enryka do H arcourt, gdyż w skutek 
listu L aurence’a Dove, uznał stary  ku­
piec za  najlepsze w ynieść się z panną 
M adeleną do Ameryki.

M atka m łodego baroneta  przeko­
naw szy  się o m oralnej w artości, dobrem  
sercu i piękności m iss Nelly, pochw a­
liła w ybór syna  i przyjęła synow ą 
otw artem i ram iony. — Odtąd spokój 
i zgoda zapanow ały stale w  pięknych 
kom natach H arcourt Hall, w  tym przy­
bytku. który był niegdyś świadkiem  
ohydnego fałszu i straszliw szej jeszcze 
zbrodni.

K O N I E C .

na policyę. gdzie z oburzeniem  ośw iad­
czył, że o niczem  niewie, i że z P a- 
bry w iązał go tylko przelotny sto­
sunek.

K u fer  z  TcawałJcami ciała.
Polieya tym czasem  przeprow adziła 

w jego m ieszkaniu rew iz ję . Zauw ażo­
no przedew szystkiem , że podłoga jest 
św ieżo m yta, ale tak niedokładnie, że 
były na niej plam y krwi. Dalej odkryto 
dw a kufry. W  m niejszym  znajdow ały 
się różne dam skie przybory toaletow e, 
w  w iększym  zaś zrobiono przerażające 
o d k ry c ie : dwie nogi, dwie ręce i tułów  
kobiecy bez głow y.

E kspertyza lekarska w ykazała, że 
F abry  otrzym ała pchnięcie sztyletem  
w  sam o serce, które spow odow ać m u­
siało natychm iastow ą śm ierć. Potem  do­
piero za pom ocą wielkiego tasaka ciało 
pokrajane zostało na  6 części.

Gdy F ódrana  uw iadom iono o tern 
odkryciu, udał ogrom nie przerażonego 
i opowiedział następującą historyę:

F abry  u trzym yw ała stosunek  z ja­
kim ś m ężczyzną, o którym  wie tylko, 
że m u na imię było Karol. Prosiła go 
też, aby jej i tem u kochankow i pozw o­
lił na dw a dni zam ieszkać w  sw o­
im pokoju, n a  co on, Fódran, się zgo­
dził. Po dw óch dniach otrzym ał od F a­
bry  list z zaw iadom ieniem , że m usiała 
w yjechać i zostaw ia u  niego dw a kufry, 
które później odbierze. Przypuszcza za­
tem, że to ów  Karol m usiał w  jego 
m ieszkaniu śpiew aczkę zam ordow ać.

Rozumie się, że polieya nie w ie­
rzy w  to przedstaw ienie rzeczy, m ając 
pierw sze dow ody w ręku, że sam  Fó­
dran jest m ordercą Łucyi. W yśledzono 
bow iem , że następnego dnia po m or­
derstw ie dużo przedm iotów , będących 
w łasnością zam ordow anej, sprzedaw ał 
tryesteńskim  handlarzom  starzyzny.

Tajem nicza  slcrzynia-
Fódran v. Fódransperg  jest człon­

kiem starej arystokratycznej rodziny, 
zam ieszkałej w  Lublanie. S traciw szy 
odziedziczony po ojcu m ajątek, starał 
się o posadę urzędnika w  W iedniu  i o- 
frzym ał ją  przy kolei dzięki sw em u 
w ujow i Fódranspergow i, który jest rad­
cą dw oru przy m inisterstw ie finansów . 
N iew ytrzym al jednak  długo na tej po­
sadzie i przeniósł się do T ryestu , gdzie 
był najpierw  dyurnistą w  dyrekcyi au- 
stryackiego Lloydu, a potem  pisarzem  
u  jednej firmy eksportow ej drzew a. 
W  tym  charakterze jako  trzydziestokil- 
koletni m ężczyzna, dokonał m ordu na 
Łucyi Fabry.

Z czasów  pobytu Fódrana w  W ie­
dniu w  r. 1902 przypom inają dzienniki 
nader tajem niczą historyę, w której 
środku ów  Fódran się znajduje. Mia­
nowicie dnia 20. grudnia w spom nianego 
roku zaw ołał on do bram y kamienicy, 
w której m ieszkał, dw óch tragarzy, i 
pokazując im olbrzym ią skrzynię, w y­
dal polecenie, aby wrócili za pół go­
dziny i skrzynię tę odstawili do m ie­
szkania pew nej w ybitnej osobistości 
z w yjaśnieniem , że znajduje się w  niej 
św iecznik jako  prezent gw iazdkow y. 
T ragarze  oddalili się i wróciwszy' za 
pół godziny, ciężką skrzynię zanieśli 
pod w skazanym  adresem . T ym czasem  
dygnitarz ów  w yjechał na św ięta, a 
w  dom u była tylko jego siostra s ta ru ­
szka, która, niem ając na to zlecenia 
od brata, skrzyni nie chciała przyjąć. 
T ragarze  zostawili ją  zatem  w  sieni pod 
drzwiam i adresata i odeszli.

Gdy zaś przyszli na drugi dzień, 
aby się dowiedzieć o losie skrzyni, zdzi­
wili się, że jest tak  lekką. W  m niem a­
niu, że św iecznik z niej już  w yjęto, 
otw orzyli skrzynię, i przekonali się, że 
jej w nętrze bynajm niej niebyło u rzą­
dzone na przechow anie św iecznika, lecz 
że znajdow ał się w  niej człowiek, k tó­
ry skrzynię tę w  nocy opuścił, co m u 
o tyle poszło łatw o, że otw ierała się 
ona od zew nątrz.

Zrobiono doniesienie do policyi, 
k tóra po przeprow adzonem  śledztw ie 
ustaliła fakt, że Fódran po w ydaniu  zle­
cenia tragarzom , aby  skrzynię w edług 
danego adresu  odstawili, sam  się w 
skrzyąj zam knał, <*.hcac sie w  ten srn -

sób dostać do m ieszkania dygnitarza,
0 którym  dobrze wiedział, że w yjechał,
1 że w dom u znajduje się tylko jego 
siostra staruszka.

T en  postępek sw ój F ódran  wytłó- 
m aczył w tedy na policyi chęcią sp ła ta ­
nia figla ow em u dygnitarzow i, który 
był jego  znajom ym , i w  którego domu 
niekiedy byw ał. Dziś poJicya nabrała 
pew ności, że Fódran miał już  w tedy 
zam iar zabić i obrabow ać sam otną sio- 
strę-staruszkę tego dygnitarza.

Telegramy.
Wiedeń. W  tutejszych  kołach poli­

cyjnych przypuszczają, że aresztow any 
w  Tryjescie em erytow any kapitan F ó­
dransperg  praw dopodobnie zam ordow ał 
tam  w  roku zeszłym  trzech w oźniców .

Lubiana. M orderca śpiew aczki ka­
baretow ej Łucji Fabriów nej, em erytow a­
ny kapitan Juliusz Fódransperg , pocho­
dzi z kraińskiej linii tego rodu. Fódran­
sperg uczęszczał do szkół ludow ych 
w  Lublanie, ale w ydalono go ze szkoły 
z pow odu licznych kradzieży, których 
się dopuszczał M atka jego M arya F ó ­
dransperg, z dom u Dolina, skazaną zo ­
stała na 3 lata ciężkiego więzienia za 
oszustw o i pozbaw iono ją  szlachectw a. 
Ojciec jego został w roku 1870 skaza­
ny na 9 lat ciężkiego więzienia i zm aił 
w  r. 1877 w  więzieniu. B rat jego  zo­
stał skazany  przed 20 laty za kradzież 
w  kościele. Mianowicie dał się zam knąć 
w kościele OO. F ranciszkanów  i w no­
cy go obrabow ał. M orderca Fódransperg  
ma żonę i syna, o których atoli od lat 
wcale się nie troszczy.

Tryest. W czoraj rano odbył się 
pogrzeb zam ordow anej śpiew aczki Ł u­
cyi Fabriów nej. Na ulicy przed kaplicą 
zebrały się takie tłum y ludzi, że silny 
oddział policyi z trudem  tylko zdołał 
utrzym ać porządek. Za trum ną szli a r­
tyści i artystki tu tejszego teatru , a za 
nimi nieprzebrane tłum y publiczności, 
w śród której przew ażały kobiety.

BIAŁA LŚNIĄCA...

Biała lśniąca jako śniegi.,, 
w onią T a tr załata — — 
m a złocone w ązko brzegi, 
i ziół arom ata I —

Jeszcze jeszcze nie otw arta, 
jeszcze tajnią tchnąca —  
listu m ego biała karta, 
biaia i p a c h n ą c a !

Jeden mały ruch, i oczy 
lecą po papierze — —
T atr krajobraz przeuroczy, 
w  każdej tkwi literze!

Jakiś pow iew  czuje słodki, 
jakąś przestrzeń czystą —  
do stóp m oich się szarotki 
posypały z listu!...

M . Mayerowa.

M  p o k u t e  p o g o d n e j  lodzi.
W ybierając  się na p ierw szą w y­

cieczkę w podw odnej łodzi, opowiada! 
pew ien żądny w rażeń Anglik, ujrzałem  
w  dokach w idok niebardzo zachęca­
jący. Były to zwłoki nieszczęsnej łodzi 
A . I .,  k tóra niedaw no tem u, pocią­
gnięta przez przepływ ający parow iec, 
zapadła  się w  m orskie tonie, grzebiąc 
w  nich całą załogę.

Ale w rodzona m oja lekkom yślność 
dodała mi odw agi, kiedy w  tow arzy­
stw ie przyjaciela, m arynarza, płynąłem  
szalupą do stojącej w  porcie podw o­
dnej lodz., w  poszukiw aniu  now ych 
w rażeń, pobytu  na  dnie m orskiem  w śród 
syren i rekinów .

M yślałem sobie w tedy, że prze­
znaczenie w szystk iem  rz ą d z i: że tak 
sam o m ożna znaleźć śm ierć, przecho­
dząc na drugą stronę ulicy, jak  i w  
m orskich falach, jeżeli tak postanow i 
fatum . Przecież niedaw no tem u am e­
rykańska  łódź podw odna pływ ała dzie­
l e ń  rodzin  u- głębiach m orza, i po­

pokrywania nowych lub zniszczonych dachów: Tekturę (Pa­
pę) terową* Gwoździe do tejże, Ter gazowy do pociągania 
dachów, Farby terow e i olejne do malowania, Pędzle, po- 
— ■- Jcca Największy Skład Farb i m ateryałów  ——
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wróciła na pow ierzchnię zdrow o i 
cało.

„U sposobienie załogi —  opiewał 
raport am erykański — staw ało się tem 
weselsze, im dłużej trw ał pobyt pod 
w odą: śpiew aliśm y, próbow ali tańczyć, 
graliśmy w  karty, i pisali listy do żon 
i narzeczonych. Jedynym i naszymi 
gośćmi było parę r\'b , które przepły­
w ając mimo nas, zaglądały przez okna 
?. w idoeznem  zaciekaw ieniem ".

Ale mimo tak zachęcających opi­
sów, w yznaję, że m oja odw aga zm ię­
kła, w chwili, gdy zacząłem  się w dra­
pyw ać na coś, co było podobne do 
grzbietu śpiącego w ieloryba, którym 
mógł się ocknąć lada chwila i z an u ­
rzyć w raz ze m ną w  m rokach m or­
skiej otchłani.

Na środku w ązkiego pokładu, s ta ­
now iącego niepew ną podstaw ę dla 
moich kroków , w znosiło się coś stoż­
kow atego k sz ta łtu ; w ieżyczka stano­
w iąca wejście. Idąc za przewodnikiem , 
wdrapałem  się na jej w ierzchołek, i 
spuściłem  do w nętrza, po prostopadłej, 
żelaznej drabinie.

D ostałem  się do długiego, w ązkie­
go, jasno  oświetlonego korytarza, m a­
jącego 6 stóp w ysokości a 4 stopy 
szerokości, ciągnącego się od jednego 
końca statku do drugiego, na jakieś 
100 stóp. Po obu stronach tego w eso­
łego, choć ciasnego, korytarzyka, były 
jakieś zagadkow e dźwignie, drągi i ś ru ­
by, poruszające tajem niczą a skom pli­
kow aną m aszyneryę statku.

Nic dziw nego, że przestrzeń, po­
zostaw iona dla załogi, była tak szczu­
pła, bo jak  mnie objaśnił mój przyja­
ciel, w  małym  tym  statku mieściły się 
dwie m aszyny, elektryczny m otor do 
użytku pod w odą, m aszyna gazow a 
do użytku na pow ierzchni morza, 
zbiorniki oleju, pow ietrza, elektryczne 
baterye, otw ory do torped i t. p., na­
leżało się raczej tem u dziwić, jak  m o­
żna było tyle um ieścić na tak niew iel­
kiej przestrzeni.

Kiedy już zebraliśm y się w szyscy 
na p o m o śc ie : dwaj oficerowie, dzie­
więciu ludzi załogi i podróżni, w ie­
życzka została szczelnie zam knięta. Z 
dołu widziałem tylko nogi dow odzące­
go oficera, stojącego na drabinie. W y­
daw ał on rozkazy załodze, która szy b ­
ko poruszała różne lew ary i śruby, ale 
że nie czułem żadnego ruchu, zaczą­
łem przypuszczać, że coś się popsuło 
w m aszyneryi.

— Co się stało ? — zapytałem  
mego tow arzysza. Czy nie pójdziem y 
na dno ?

— Na dno ? —  roześmiał się. Co 
z n o w u ! Jesteśm y już  zanurzeni pod 
w odą na głębokość wielu sążni, i pły­
niemy pędem  strzały jak  ryba. Czy 
chciałbyś spuścić się jeszcze głębiej ?

—  Chciałbym — na jakie sto są ­
żni — odpowiedziałem  żartem .

—  Gdyby łódź zanurzyła się na 
sto sążni, zostałaby zm iażdżona, jak 
jajko w ludzkiej dłoni. Na pięćdziesiąt 
sążni, ciśnienie w ody w ynosi ośm 
i pół tonny na stopę kw adratow ą, a bo­
ki łodzi nie w ytrzym ałyby już  silniej­
szego nacisku.

Nie mogłem uw ierzyć, że spełnia 
się w tej chwili m oje chłopięce m arze­
nie, zrodzone pod w pływ em  Juliusza 
V erne’a, że olbrzymie morskie fale toczą 
się nad m oją głową, i że m kniem y w 
morskiej głębinie szybko i bezpiecznie, 
jak ryba.

Pomimo, że dostęp pow ietrza z 
zew nątrz był jaknajszczelniej zatam o­
w any, oddychaliśm y z łatw ością jak w 
dobrze przew ietrzonym  pokoju, i m o­
gliśmy pozostaw ać pod w odą dw ana­
ście godzin, zanim by się w yczerpał nasz 
zapas pow ietrza.

M ożna śmiało powiedzieć, że dużo 
jest sposobów  podróżow ania mniej 
przyjem nych od jazdy podw odną ło­
dzią.

Gdy spuszczaliśm y się w' dół, lub 
wzbijali w  górę, gdyśm y muskali po­
wierzchnię m orza z szybkością dzie­
więciu w ęzłów  na godzinę, i znow u  
zanurzali się głow ą na dół w  m orską 
otchłań, zdaw ało się, że niema naj­
m niejszego pow odu do obaw y, ani 
wielkiego niebezpieczeństw a od tego, 
jakie grozi ludziom podróżującym  w 
wielkich sta tkach  po morzu.

I myślałem pow racając z tej w y ­
cieczki, że bez cienia trwogi w ybrał­
b y m  się po raz drugi, a jednak  nie­
szczęsny los jaki spotkał św ieżo łódź

podw odną A  — 8  — jest dow odem , 
że niebezpieczeństw o nie jest zażeg n a­
ne i że czai się zaw sze w  toni m or­
skiej, czatując na now e ofiary.

M i s c e l l a s i e a .
(B estyalski czyn  robotnika. —  T a k ie  
oryginalay rekord. — Represye Słowa­

ków n a  Węgrzech).

Niezwykle bestyalskiego czynu 
dopuścił się, jak  donoszą z Brukseli, 
pew ien robotnik kopalni węgla „Louvrie- 
re “ na swoim  w łasnym  koledze.

A m ianowicie obaj robotnicy z ja ­
kiegoś niew iadom ego pow odu poczęli 
się ze sobą kłócić, w  czasie której to 
sprzeczki pierw szy popadł w  taką 
w ściekliznę gniew u, że rzucił się na 
sw ego przeciw nika i poszarpał m u całą 
tw arz zębam i w kawałki.

Rozszalały robotnik odgryzł nie­
szczęśliw em u koledze ciało z policz­
ków  i brody, oderw ał ucho jedno i 
cały nos.

Gdy na krzyk pokąsanego nad­
biegła polieya, z trudem  udało się jej 
w yrw ać ofiarę z rąk rozjuszonego ro­
botnika.

Na całym, wokoło bijących się 
bruku stały kałuże krwi, w  pośród 
których walały się kaw ałki odgryzio­
nego ciała, szczępy nosa i garście 
w łosów.

Przyw ołany lekarz chciał natych­
m iast przedsięw ziąć operacyę, zm ie­
rzającą do zrośnięcia się na now o od­
gryzionych części ciała robotnika, lecz 
poniew aż tego stan był bardzo rozpa­
czliwy, operacyi z obaw y nie uczynił. 

*
T akże oryginalny rekord osiągnął 

obecnie w m iejscowości M innesota rze- 
źnik Adolf Zienert pochodzący z 
Kaaden.

W  roku 1881 w stąpiw szy w cha­
rakterze pom ocnika rzeźniczego do 
wielkiej rzeźni firm y Stocht et Comp. 
w  St. Paul zabił on ni m niej ni w ię­
cej w ciągu 27 lat, tylko 5 milionów 
świń.

Posiada on w tem  m orderczem  
rzem iośle taką w praw ę i taką zręczność, 
że może w  ciągu 10 godzin zabić 6166 
św iń a 10 sztuk w jednej minucie. — 
Czyni zaś to w  ten sposób, że wali 
długim i ostrym  nożem prosto w  serca 
zw ierząt, podczas gdy te zw ieszając się 
na łańcuchach, obracają się około nie­
go na wielkiem kole.

Co jest najdziw niejszą rzeczą, że 
tę spraw ność sw oją  i zręczność nie 
zaw dzięcza on w cale nadzw yczajnej 
sile sw ego ciała ani jego herkulesow ej 
budow ie.

Jest bowiem  nizkiego w zrostu , 
szczupłym  i anem icznym  m ężczyzną.

*
Od lipca 1906 do 1907 zasądzono 

przez sądy węgierskie za „zbrodnie" 
polityczne nie mniej nie więcej jak 245 
Słow aków , ogółem na 19 lat 4 m iesią­
ce więzienia i na 11.000 koron kary. 
W  ciągu ostatnich trzech m iesięcy ro ­
ku 1907 zasądzono ponadto 26 osób, 
razem  na trzy lata i 4600 koron , a od
1. stycznia 1908, do 15. m arca 1908, 
osądzono 48 osób na 40 (czterdzieści !) 
lat i 2 miesiące i na grzyw ny wogólnej 
kwocie 2300 koron.

§611 o gramofonie.
W ściec się m ożna na tej ulicy, 

gdzie m ieszkam .
W czoraj znów  zasnąłem  przy dźwię­

kach m arsza pogrzebow ego Szopena, 
w ygryw anego przez gram ofon mojego 
sąsiada. Od pew nego czasu sąsiad u rz ą ­
dza mi co noc takie kołysanki, to też 
śni mi się teraz stale, że jestem  w  pusz­
czy afrykańskiej, przez najznakom itsze 
ryczące bestye otoczony, lub że mnie 
na Zarw anicy opadło stu  handełesów , 
chcących mnie na śmierć zaszw argotać. 
Dziś śniło mi się, że spadam  z okna 
w tłum , w yjący, charczący, syczący 
i ryczący — toteż z uczuciem  szczerej 
ułgi przekonałem  się rano, że to w szystko 
m ara i że spoczyw am  na sw ojem  łóżku, 
a obok mnie, na stoliczku, leżą już pi­
sm a poranne.

Sięgnąłem po nie skwapliwie, aby 
odpędzić resztkę przykrych w spom nień 
nocnych. Na pierw szej stronie znala­
złem now e „postanow ienie m agistrackie", 
a że interesuje mnie bardzo w szelka 
działalność prawmdawcza, zacząłem  je 
czytać przedew szystldem .

Postanow ienie to brzmiało :
Art. 1. N abyw anie, przechow yw a­

nie, przewożenie i sprzedaż gram ofo­
nów  bez specyalnego pozwolenia jest 
w zbronione.

Art. 2. Pozwolenie na  posiadanie 
gram ofonu nie m oże być w ydaw ane 
małoletnim, pozbaw ionym  woli, oraz 
skazanym  na pozbaw ienie n iektórych 
praw  z w yroku sądow ego.

Art. 3. Żony bez pozw olenia m ę­
żów' posiadać gram ofonów  nie mogą.

Art. 4. Pozw olenie na posiadanie 
gram ofonu w ydają burm istrzow ie, we 
Lw ow ie zaś prezydent m iasta. Pozw o­
lenie w ażne jest na  miesiąc i w  każdej 
chwili m oże być cofnięte.

Art. 5. S tarający  się o pozw olenie 
na gram ofon, winien złożyć: a) poda­
nie, zaopatrzone w  dwie m arki stem ­
plow e po 1 koronie; b) m etrykę u ro ­
dzenia; c) św iadectw o, iż nie jest „po- 
litisch verdach tig“ ; d) kw it z opłacenia 
podatku od gram ofonu; e) św iadectw o 
komisyi technicznej, że petent posiada 
m ieszkanie, odpowiednie na pom iesz­
czenie g ram o fo n u ; ponadto f) m ężatki 
w inny przedstaw ić pozw olenie m ęża na 
posiadanie gram ofonu.

Art. 6. Podatek od gram ofonu w y­
nosi: od gram ofonu, którego głos roz­
lega się nie dalej niż na 10 m etrów  
dokoła 250 koron rocznie. Za każde 10 
m etrów  następnych opłaca się po 250 
koron, przyczem nie pełne 10 m etrów  
liczy się za pełne.

Art. 7. Gram ofony wolno trzym ać 
tylko w pokojach o sklepionym  suficie 
i ścianach, oraz podłodze, w yłożonej 
grubym i m ateracam i. Pokoje te niem ogą 
mieć pod żadnym  pozorem  okien; drzwi 
w nich w inny być podw ójne i suknem  
obszyte. Podczas gry gram ofonu drzwi 
te pow inny być zam knięte.

Puszczenie w  ruch gram ofonu 
w innych pokojach jest najsurow iej 
w zbronione.

Art. 8. Rozległość głosu gram o­
fonu, oraz pokój, w  którym  tenże ma 
m a być pom ieszczony, bada specyalna 
kom isya, złożona z kom isarza policyi, 
lekarza miejskiego, budow niczego miej­
skiego, dw óch rajców  m iasta, oraz de­
legata T ow arzystw a opieki nad  zw ie­
rzętami.

Art. 9. Puszczać w  ruch gram ofon 
wolno tylko od 10 rano do 8 w ieczo­
rem. —  W  św ięta Bożego N arodzenia, 
W ielkiej Nocy i Zielonych Św iątek uży­
wanie gram ofonu je s t zupełnie zab ro ­
nione. W W ielki Piątek, jako dzień u- 
m artw ienia, używ anie gram ofonu nie 
ulega żadnym  ograniczeniom ; wolno 
też w tedy puszczać go w  ruch przy 
drzw iach otw artych.

Art. 10. Nie stosujący się do roz­
porządzeń pow yższych ulegają karze:

a) za pierw szym  razem  2000 kor. 
lub m iesiąca aresz tu  w B rygidkach;

b) za drugim razem  6000 kor. lub 
3 m iesięcy aresztu  w krym inale na ul. 
Batorego;

c) za trzecim razem  zesłaniu do 
W iśnicza, w  razie zaś nieuw zględnie­
nia zażalenia niew ażności, zesłaniu na 
Spitzberg, Josefstadt lub do Kufsteinu.

U w a g a :  O sobom  zesłanym  wolno 
zabierać z sobą gram ofon tylko w ta ­
kim razie, jeżeli się udają  do m iejsco­
wości zupełnie bezludnych.

Art. 11. Postanow ienie niniejsze 
obow iązuje...

— Już  po ósm ej, czas w staw ać — 
usłyszałem  nagle głos żony.

Przetarłem  oczy... Jakto, więc spa­
łem jeszcze? więc to piękne postano­
wienie obow iązujące było snem  tylko?

Szkoda... daw no mi się już żadne 
postanow ienie obow iązujące tak nie po­
dobało...

Ludwik IF .  i madame flubarry.
( Upalne , ale p ikan tne  wspomnienia h i­

storyczne).

T egoroczne lato o tak nieustalonej 
i kapryśnej aurze — jakiej jesteśm y 
w szyscy ofiarami, daje tem at do po­
m ówienia o słynnych upalnych latach

i m roźnych zim ach, jakie zanotow ała 
historya. O wóż co do lat upalnych za- 
pisanem  jest, że w roku 1439 od koń­
ca czerw ca aż do grudnia nie spadla 
w  całych W łoszech ani kropla deszczu, 
strum yki, rzeki i źródła pow ysychały 
zupełnie. Jeszcze gorzej było w roku 
1159, kiedy przez całych dw anaście 
miesięcy panow ała taka posucha, że 
naw et w zimie w  studniach kropli w o­
dy nie było. M owa tu szczególnie o 
środkow ych i południow ych W łoszech.

Przodkowie dzisiejszych synów  Ita­
lii cierpieli też strasznie, nie m ając w ca­
le tych środków  obrony przeciw ka­
prysom  aury, jakie dzisaj m am y. Nie 
były w modzie podróże do krajów  al­
pejskich, do Szw ajcaryi lub na m orza 
północne. Jedynym  sposobem  ulgi w 
tych strasznych i ciągłych upałach by­
ło rozebrać się w  dom u prawie do na­
ga i tak przeczekiw ać upal południo­
w y ; niektórzy w  tym  adam ow ym  stro­
ju paradow ali naw et po ulicach.

Między innymi hołdow ał temu 
zw yczajow i książę Alfonso d’E ste , któ­
ry  w rezydencyi sw ej, Ferrarze, co­
dziennie w  takim kostyum ie odbyw ał 
przechadzki. T ego  sam ego, w praw dzie 
dość ryzykow nego, ale skutecznego 
sposobu, używ ały także i znakom itsze 
dam y ów czesne, N iewiadom o w praw ­
dzie, czy praktykow ały go i na ulicach, 
ale że w  dom u spacerow ały jak  E w a 
w raju, to nie ulega najm niejszej w ąt­
pliwości.

M adame Dubarry, przyjaciółka Lu­
dwika XV., w stała rano z łóżka w naj­
kom pletniejszym ... negliżu w obecności 
króla. Nie byłoby to jeszcze niczem 
niesłychanem , ale nadzw yczajnem  jest, 
że byli przy tem obecni jeszcze inni 
panow ie z dw oru. Jednem u z nich ka­
zała sobie podać jeden pantofek, dru­
giem u drugi. „Obaj — tak pisze 
historyk w spółczesny —  czuli się tem 
odznaczeniem  uszczęśliw ieni nad w szel­
kie pojęcie ; mogli bowiem bodaj prze­
lotnie podziwiać niezrów nane wdzięki 
królewskiej przyjaciółki".

W idąć z tego, że ongi i czasy 
najstraszniejszych upałów  przebyw : n > 
w  sposób o ile m ożności —  urozm ai­
cony.

Gorzej natom iast byw ało w cza­
sach srogich zim i m rozów , przeciw, 
którym  nie broniły ludzi wcale owe 
starodaw ne kolosalne kom iny, staw iane 
w  pałacach więcej dla ozdoby, niż dla 
realnego pożytku. W  zimie r. 1234 w 
całej Lombardii w ina w  piw nicach za- 
zam arzały  zupełnie, beczki i kadzie z 
winem  popękały, a ścięte na m asę lo­
du wino m usiano rąbać siekierami na 
kawałki i czekać aż rozstaje. Po rzece 
Pad (Po) m ożna było przejeżdżać w o­
zami ciężarowym i. W obec takich m ro­
zów , zarów no królowie, jak ich wasa- 
lowie i poddani, byli zupełnie bezbron­
ni, W  nocy na 20-go stycznia 1608 — 
więc przed 300 laty — H enrykow i IV., 
wielkiemu królowi francuskiem u, pod­
czas kiedy spał w  łóżku, zam arzła bro­
da, a raczej para z oddechu na niej, 
w  jeden ogrom ny sopel. „Należy do­
dać —  zauw aża sum ienny kronikarz 
Saint Foix —  że królowi przyjem nem  
to wcale nie było"...

Organizacye polskie 
w Stanacli Zjednoczonych.

Polski Przegląd E m igracy jny , zaj­
m ujący się żyw o spraw am i polskiego 
w ychodźctw a, podaje w num erze 13. 
i 14. obszerny opis i h istoryę polskich 
organizacyj, istniejących w am erykań ­
skich Stanach Zjednoczonych, pióra 
J. S. Kruszki.

P ierw sza organizacya polska naro­
dow a pow stała tam  w  roku 1842, za­
łożona przez partyę byłych żołnierzy 
polskich z r. 1831. — Później w mia­
rę napfyw u coraz liczniejszych grup 
em igrantów  polskich pow staw ały  coraz 
now sze związki i organizacye, które 
dziś liczą setki tysięcy członków i roz­
porządzają ogrom nym i funduszam i.

Z tych w ym ieniam y tu najsilniej­
sze jako to :

1. Zjednoczenie Polskie R zym sko- 
Katolickie. Liczy obecnie 30.250 człon­
ków'. M ajątek dolarów 326.298 83.

P rezydent: Leon Szopiński.
2. Zw iązek N arodow y Polski. Li-
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62.500 członków. —  Sam ego po- 
^liennego wypłacił dotąd 2,7i39.654'56 
Q°lerów.

Prezes: M. B. Stęczyński.
3. Zjednoczenie Częstochowskie.
4 U nia Polska rzym .-kat.
5. Stow arzyszenie Polaków w  Anie- 

2!Ce- Członków 5.244. M ajątek w ynosi
6-252 doi. P rezes: F . J. G rutza.

6. Zw iązek Śpiew aków  Polskich 
Ameryce.
\7. Zw iązek Sokołów  Polskich. Pre- 

es: Bolesław Zaleski. Członków kilka 
tysięcy,

8. Zw iązek Polek.
Członkiń 5.800. M ajątek w ynosi 

0(°)o 30.000 doi. — W ypłacono tytu-
pośm iertnego za lat dziesięć istnie-

ktń

n'a 50.000 dolarów.
Prezydentka: S tefania Chmielińska.
9. Zw iązek Młodzieży Polskiej, 

 ̂ Jry po różnych ew olucyach obecnie 
' ale silnie się rozwija.

Oprócz pow yższych organizacyj 
'stnieje jeszcze m nóstw o drobniejszych 

vv>ązków na tle przew ażnie religijnem. 
. Czytając opisy o życiu organiza- 

aizacyjnem Polaków  w Am eryce, bu- 
się w myśli niemiłe refleksye, dla­

te g o  m y tu, na ojczystej z iem i, gdzie 
S2ystkie po tem u m am y w arunki, nie 

Urhierny się zdobyć na utw orzenie sil- 
‘̂ej milionowej organizacyi polskiej n a ­

rodowej dla rozw oju i obrony? Czy 
'rzeba być dopiero tułaczem  na obcej 
2'emi, ażeby zrozum ieć, jaka siła za- 
m owawcza tkw i w organizacyi — i 
jaiue m ożnaby złożyć kapitały, gdyby 

azdy z nasgplacił obow iązkow y, stały 
P°datek na cele narodow e ?

Kiedyż m y się ockniem y ?
Prawdzie.

2(1q

Coby kosztowała w o jn a?
Pokój m usi być bardzo w ątłego 

zdrowia, jeżeli naczelnicy państw  za- 
'’evvniają wciąż w  sw ych toastach , że 
° nic innego im nie chodzi, jeno  o je- 
0 zachow anie i wzm ocnienie. Zjeżdża- 
s s ję, naradzają, tw orzą now e sojusze, 
'^ i e r a ją  konw eneye militarne, m ianu­

ją osobnych pełnom ocników  wojsko- 
ych — w szystko dla utrzym ania po- 

’°ju przy życiu. Rozjeżdżają się z po­
ł c i e m  spełnionego obow iązku, lecz 
niebąwem znów  trzeba jakiegoś zjazdu 

tym sam ym  celu. W ięc o to już w 
‘ jem czech oznajm iono, że król E dw ard  
Jedzie się z cesarzem  W ilhelm em  

Priedrichshofie, kiedy w sierpniu po- 
'4ży przez Niem cy do Ischlu i Marien-

Zdaje się, że lepszą od tych zja- 
s 'W rękojm ią pokoju są bajeczne ko- 
vvta Wotny ’ bajeczna trudność jej pro­

s z e n ia . W łaśnie teraz zwrócił na to 
p.V:1gę pruski sztabow iec jenerał von 
' ume w rozpraw ie pod ty tu łem : „Jak 

 ̂ r. 1871-go zmieniły w arunki 
r°vvadzenia w o jn y “. 

p Powiada on : W szystkie m ocarstw a 
. nt.vnentalne przyjęły niem iecką zasa- 
v. „naród pod bron ią11, konieczną w 
, emczech po roku 1871-ym dla za- 
r .^Pieczenia zysków , jakie on przy- 
^sł. Pow szechne naśladowmictwo tej 

l^^ so w ej zasady" zmieniło ją w- stałą, 
? '° rej dziś niepodobna zmienić nietylko 
ż P ^ o d ć w  m iędzynarodow ych, ale tak- 

dlatego, że dem okratyzm  nakłada 
Port obow iązek służenia państw u 

bronią. Czcm w iększa ludność tern 
. eJ żołnierzy, a dopóki oni są, nie 

sta2na przerw-ać w ojny, poniew aż jej 
r;',vjka zaw sze będzie olbrzymia. Natu- 
: c le> jest to tw ierdzenie tylko teore- 
s- ?2t?e» gdyż w  praktyce m oże zdarzyć 
pr  ̂ ze dw a w ojujące obozy zgodzą się 
W ^W ać walkę przed jej ostatecznym

lik ie m , ale w  rozw ażaniach teorety-
l̂ ch trzeba m ówić tylko o teoryi. 

t)ie ° tó ż  ona orzeka, że po to są żoł- 
■ Zq> aby w szyscy do ostatniego wy-Szłi

USł " , poie. w  tym  celu r o D ią  się tez 
Cyj ^ 'c zn e  udoskonalenia w- m obiliza- 
W  W’ r. 1870— 71-ym Niem cy ogółem 

462.300 piechoty, 56.800 
j r y > 1584 dział. Przekarm ienie tej 
zWi * P o d s ta w ia ło  pod koniec wojny, 
t r a c z a  w grudniu i styczniu, takie 

w-prost nie podobna było 
ÛS]y°Zn'e operow ać przeciw  fran-

leJ armii wogezkiej. Jakże zwięk- 
te trudności teraz, gdy Niemcy

m ogą, a więc i m uszą w ystaw ić 4 i pół 
nul. żołnierzy!

W ojna rosyjsko-japońska w yka­
zała, że nadzw yczajnie wzrosła skute­
czność ognia działow ego i karabino­
wego, a jednocześnie spotęgow ał się 
dem oralizujący w pływ  ognia na żołnie­
rzy, których trudno utrzym ać w  kar­
ności. T ym czasem  operow anie ogrom- 
nem i m asam i przedłuża bitwy. W  18-tu 
wielkich bojach francusko-niem ieckich 
ubyło po obu  stronach 7 procent żoł­
nierzy, a w  4-ech wielkich bojach 
w M andżuryi ubyło Japończykom  20'4 
proc., a Rosyanom  16*7 procent.

W szystkie bitw y niemiecko-francu- 
skie trw ały razem  27 dni, a tylko 4 
wielkie w  M andżuryi przedłużyły się 
do dni 40-stu, i w ojska już  były nie­
zdolne do w ojny z  pow odu m oralnego 
w yczerpania. A zatem  przyszła w ojna 
będzie bez rezultatu  bojow ego. W ojna 
w  M andżuryi kosztow ała obie strony 
razem  7 miliardów' 29 milionów m arek. 
Licząc koszta w  tym  sam ym  stosunku, 
Niem cy w ydałyby na w ojnę taką jak  
w  roku 1870— 71, 12 miliardów m arek. 
Skąd je w ziąć ? Zatem  w ojna jest po 
prostu  niem ożliwa.

Czas odnowić prenu­
meratę na sierp ień!

UIIMIHUHMWHI

K B O S I K 1 .

Kalendarzyk:
W  piątek rz.-kat. Ignacego Lojo- 

li — gr.-kat. Jem yłyana
W  sobotę rz .-k a t. Piotra w Okow, 

— gr.-kat. M akryny.

MIEJSCOWA.
Adwokat dr, Edward Solański prze­

niósł sw ą kancelaryę z ul. Piekarskiej 
na ul. K lonow icza 16.

Ogień sklepowy. Żołnierz policyjny 
Mielnik, przechodząc w czoraj po pół­
nocy ul. Łyczakow ską, zauw ażył, że ze 
sklepu M anesa G ottesm anna, m ieszczą­
cego się w dom u 1. 12, w ydobyw a się 
dym. Zbudził więc kupca i dozorcę do­
mu, a po otw orzeniu sklepu przekonano 
się, że na półkach zapaliło się w  nie­
w ytłum aczony sposób kiika paczek za ­
pałek. W sku tek  szybkiej pom ocy, obe­
szło się bez pow ażniejszej szkody.

Dar na bursę im. hr. Potockiego.
P. F ranz, właściciel gruntów  położonych 
przy ulicy 29-go Listopada, ofiarował, 
jak  dow iadujem y się z w iarygodnego 
źródła, bezpłatnie obszar jedno m or­
gow y, pod budow ę bursy  dla młodzieży 
im. śp. A ndrzeja hr. Potockiego. Hojny 
ten dar przyspieszy niezaw odnie zreali­
zow anie myśli uczczenia pamięci zam or­
dow anego „żyw ym  pom nikiem ", na 
który to cel datki płyną w szybkiem  
tempie.

'  Zwymyślany Maresz. Na wiecu 
kolejarskim, zw ołanym  przez dra Buzka, 
przemawia) i p. M aresz, człowiek pozna­
ny dokładnie dopiero z okazyi ostatnich 
w yborów  do Rady miejskiej, gdy to 
organizacyi narodow ej świecił bakę, a 
rów nocześnie socyalistów  głaskał pod 
ogon, w tym  celu tylko, aby m andat 
do Rady miejskiej i tak  i ow ak złapać. 
O moralnej w artości tego społecznego 
działacza św iadczy najlepiej to, że na­
w et H udecow y organ zw ym yślał go 
w czoraj, pisząc o n im :

„Przem aw iał następnie kom isarz 
p.M aresz. Dziwie się należy dw filieowbśct 
p. M aresza, który na w iecu 17. czerw ca 
br. zachw alał centralną organizacyę, a 

■ w „Skale11 zachęcał do Sam opom ocy.
Tego rodzaju siedzenie na dw óch 

stołkach niegodne jest człowieka z cha­
rakterem , za jakiego p. M aresz ucho­
dzić pragnie".

No ta k ! On p r a g n i e uchodzić 
za człow ieka z charakterem , ale nim 
n i e  j e s t .  T o  karyerow icz najpodlej­
szej sorty, bo i głupi i śm ieszny zarazem . 
A z tern w szystkiem  nadęty jak  ośli 
pęcherz a drażliw y... niech Bóg b ro n i! 
Gońca zaskarżył do sądu o ciężką obra­
zę czci, poniew aż Goniec jeszcze w m a­
ju  powiedział m u do oczu, co on wart. 
W  sądzie na rozpraw ie usłyszy p. Ma­
resz resztę — a nie będzie nikogo,

ktoby go pożałow ał, skoro i czerw ony 
lajborgan p. M aresza też m u '*1 oszusta 
politycznego w ym yśla. Głupi, głupi M a­
resz ten!... bo jak  m u dw óch mówi, 
że jest pijany, to pow inien iść spać.

W rocznicę. Dziś rano  o godz. 10 
w kościele OO. K arm elitów  odbyło 
się żałobne nabożeństw o w  rocznicę 
stracenia przez rząd austryacki w r. 
1847 na górze K leparow skiej dw óch 
m ęczenników  narodow ych Teofila W i­
śniow skiego i Józefa Kapuścińskiego. 
Po nabożeństw ie odbędzie się złożenie 
w ieńców  na pom niku bohaterów  przez 
T ow . „Gwiazda" i T ow . polskiej mło­
dzieży rękodz. im. T adeusza Kościu­
szki. W ieczór o godz. 7-mej odbędzie 
się tradycyjne zebranie na  górze s tra ­
cenia przy ul. Kleparowskiej.

Niemądry praktykant. W  realności 
pod 1. 15 a, przy ul. Słonecznej, w y­
buchł wczoraj ogień w  piwnicy, nale­
żącej do pana L. L. właściciela drogu- 
eryi. Ogień w ybuch , skutkiem  nieostro­
żności Leona B ornsteina 16-letniego 
prak tykanta , który ze św iecą w  ręku 
zszedł z polecenia starszego subjekta, 
by  z  piwnicy, zalane] w odą, pow yno- 
sić tow ary . Chłopak chcąc nasam przód 
w ynieść butlę z benzyną, p ływ ającą po 
wodzie, chwycił za korek, jednakże tak 
niefortunnie, iż butlę otw orzył a w ów ­
czas nastąpiła eksplozya, k tóra Born- 
steinow i oparzyła tw arz, nogi i ręce. 
Ogień ugasiło pogotow ie straży  pożar­
nej. Chłopca opatrzyła stacya  ra tun­
kow a.

Wybór do Rady państwa z I. okrę­
gu m iasta L w ow a w  m iejsce śp. dra 
Godzimira M ałachowskiego rozpisany 
zostanie na 9-go w rześnia b. r.

Zwinięcie „Osnowy". Oficyalny 
organ ks. m etropolity Szeptyckiego 
dla ludu, ukraińsko - katolicka 'Osno­
wa, przestała w ychodzić z pow o­
du braku  czytelników. Pism o to
różniło się od innych rew olucyjnych 
pism ukraińskich tern tylko, że nie w y­
stępow ało przeciw  ukraińskim  księżom 
i ukraińsko-katol. cerkw i, po zatem  je ­
dnak, stanow isko Osnowy w obec Pola­
ków , starorusinów  i w  kw estyach  spo­
łecznych, było najzupełniej identyczne 
z bezw yznaniow o rew olucyjnem i Zem lą  
i Wolą, H rom adshim  Hołosem  itd. D o­
wodzi to, że idea ukraińska tak ściśle 
jest złączona z bezw yznaniow ością, iż 
oddzielenie jednego od drugiego jest 
zupełnie niemożliwe.

Festyn Stow arzyszenia w zajem nej 
pom ocy służby pocztow ej i telegrafi­
cznej, na dochód w dów  i sierot po 
członkach stow arzyszenia, odbędzie się 
w  niedzielę 2-go sierpnia na Górze 
zam kow ej.

Nasz reporter I. pisze :
E he, Szan. Redakcya zw aryow ała, 

czy co? Ledw iem  wylazł ze Lw ow a 
jak  kogucik z jajka, a już  mię Redak­
cya w zyw a do pow rotu... T rzy  tygo­
dni... wielkie m ycyje. Pow iedziałem  to 
góralowi, który jest moim nadw ornym  
przew odnikiem  po turniach, a on na 
to w śm iech.

—  Za trzi tyźdnie — pow iada — 
to naw et w ieprzok sie nie upasie...

T aki góral, a m ądrzejszy i lepiej 
się zna na rzeczach, niż Szan. Re­
dakcya. To też ja  nie myślę słuchać 
Szan. Redakcyi jak  pies trąby i będę 
se tu  tak długo jak  mi się podoba. 
Gażę i tak dyabeł i mój zastępca na 
spółkę porozkradali. Mnie tu  w górach 
wcale nie źle. B orów ek m am  w pas. 
K w aśnego m leka po szyję. T urystek  
naokoło siebie, jak  sułtan. A propos 
sułtana, jak  słyszę, abdykow ał, i po­
dobno będzie po nim stołek wolny. 
Chętniebym  się ubiegał oń, choćby dla­
tego, by mieć najsław niejszy na świę­
cie harem . Niechby' sobie M łodoturcy ro­
bili rew olucyę, niechby W iluś zagarnął 
cale państw o i kaw ałeczek pod stół 
rzucił Austryi —  nietroszczyłbym  się 
kontentując sie harem em . N aw et zato 
dobro nie jedną ale dwie i więcej na­
dałbym konstytucyi. N iech się ludzie 
cieszą i sław ią sułtana, jego harem  i 
wielkiego proroka.

Co zaś do kw estyi i zm iany naro­
dowości i religii —  to w szystko furda, 
Ileż to np. szm ajgełesów  lwow skich, 
przystało na  arabskie i dobrze im z tern. 
N aw et ich z uniw ersytetu  nie w yrzucą. 
A mnie to pew nie na zim ow y sem ester 
nie przyjm ą, bom  ani kolokwiów nie 
zdaw ał, ani też nie zanosi się na to,

abym  miał z czego czesne c płacić 
Lato zm arnow ałem  na w łóczęgostwie 
po górach. Żebym  się choć był do 
Akademickiego zw iązku turystów’ zap i­
sał — a tu  nic, sam  jak  Ahasver, tu ­
łam się i w net całkiem zdziczeję. Już 
mi naw et broda na  pół łokcia urosła 
Na świeżem  pow ietrzu to  tak w szystko 
rośnie, jak  ciasto w  dzieży. Szczególnie 
długi. Oh te d ług i! Chciałbym mieć tyle 
pieniędzy, ile ludzie pożyczą na to św ie­
że powietrze. Jedna Szanow na R edak­
cya m ądra jak  sam  Salam on. Nie jedzie 
nigdzie i dobrze jej zupełnie. Jabym  
też tak chciał, ale ja  delikatniejszy 
i w yższe m am  w ym agania. W yższe 
naw et od lwowskiej Rady miejskiej, 
k tóra chce Hellerowi naw et kurtynę 
Siem iradzkiego odebrać. A to zaw z ię ta ' 
Ona dopiero postaw i T ygrysów  ns 
w szystkie cztery łapki tak, jak  prałacina 
sw oje probostw o. Aż tu  w  Zakopanem  
ludzie gadają o nim. Jakiś szlagon 
z Królestwa, zafundow ał mi lody w  cu­
kierni za to, żem  m u w szystko  doku­
m entnie w ytyradow ał. Pan ten zajmuje 
się nałogow o badaniem  zboczeń kata- 
leptyczno-terapatyeznych.

Niech Redakcya będzie łaskaw a 
pofatygow ać się do księgarni Mani- 
szew skiego i M einharta i zapytać ze 
jaką  cenę kupią moje tatrzańskie stu- 
dya. Bo ja  tu  w  naukow ość się b a ­
wię i badam  faunę i florę. W idziałem  
np. na bruku lw ow skim  osw ojonego 
św istaka. Przypom niałem  sobie też z 
którejś klasy, jak  profesor zoologii m ó­
wił, że św istaki wryw odzą się w T a ­
trach. T eraz  wadzę, że belfer kłamał, 
jak  z nut. T u  takich bestyj ani na le ­
karstw o niem a. Dziwi mnie <fclls>, skąd 
się wziął ten okaz w e Lwowie ? Może 
R edakcya wie ? Jeśli nie, to padam  do 
nóg.

Kradzieże. P. Ludw ik Borowski, 
buchalter, przyszedłszy w czoraj do sw e­
go m ieszkania przy ul. Zyblikiewicza 
1. 48, zastał w  m ieszkaniu ogólny nie­
ład, a bfrdając bliżej niezw ykłą sytua- 
cyę, przekonał się, że skradziono mu 
kilka sztuk garderoby w7art. 150 koron

W  dom u przy ul. D ekerta 1. 7 
skradziono w czoraj z m ieszkania p. Jó ­
zefa H olczucha bieliznę w artości 100 
koron.

Z m ieszkania K atarzyny M ajewskiej 
dozorczyni dom u przy ul. św . Zofii 1. 
22, skradziono w czoraj suknie w arto­
ści 60 koron.

Mianowania. Cesarz zam ianow ał
radzcę sądu  kraj. w Kołomyi dr. W ik­
tora M ańkow skiego prezydentem  sądu 
obw . w Sanoku. Radzcami sądu w yż­
szego we Lwowie prokuratora Jana Ki­
liana w  Stanisław ow ie , dr. E rasta  Man- 
dyczew skiego w  C zerniow cach, Dyoni- 
zego H aydera i Alojzego Dobrzańskiego 
w  Sam borze, Apol. Ebenbergera w S ta­
nisław ow ie, Ferd. Zegadłowicza we 
Lwowie, Lucyliana Kmicikiewicza i 
Kar. Kopietza w  Przem yślu. Radzcam i 
sądu kraj. w yższego w  sądach 1. in- 
stancyi m ianow ani radzcy: Franc. Koh- 
m ann w Stanisław ow ie, Leon M aksy­
m owicz w S try ju , Ant. Piskozub w  S ta ­
nisławowie. W iceprezydentam i sądów
I. in s tan cy i: T adeusza  Malinę dla Lw o­
wa, Andrz. Lorka dla Tarnopola, Mo- 
desta Karatniciriego dla Sam bora i Jana 
Żdżarskiego dla Złoczowa.

Karambol kolejowy. Dnia 29. lipca
0 godz. 3 ’40 popołudniu na pociąg nr. 
79, w yjeżdżający ze stacyi Jarosław’ 
odnogą uo Sokala ku stacyi Radym no 
najechał na pociąg tow arow y nr. 88, 
który nie stanął przed sy'gna!em, u sta ­
w ionym  na „w zbroniony w jazd". W sk u ­
tek uderzenia uszkodzoną została m a­
szyna pociągu nr. 88, oraz 12 w ozów  
tow arow ych z obu pociągów. O braże­
nia odnieśli m aszynista pociągu nr. 88
1 trzech konduktorów , oraz dozorca 
transportu  koni. Skutkiem  zatarasow a­
nia toru ruch osobow y odbyw a się 
z przesiadaniem , ruch tow arow y zaś 
w strzym ano na 24 godzin. Przeszkody 
te będą usunięte w  przeciągu dnia dzi­
siejszego.

S uchy kom unikat urzędow y przed­
staw ia zajście to dość niewinnie, pod­
czas gdy miało ono bardziej ożywiony 
i sm utny  przebieg, a m ianowicie na­
stępujący :

P rzed  godziną trzecią w yjechał z Ra­
dym na pociąg ciężarow y nr. 88 zdą­
żający  do Jarosław ia. Mniej więcej 
w tym  sam ym  czasie wyjechał pociąg 
ciężarow y nr. 79, zdążający  do Prze­
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m yślą Na stacyi M unina, przed sam ą 
budką kolejow ą najechał pociąg nr. 88 
r a  pociąg nr. 79, który został w poło­
wie przerw any i połow a tego pcciągu 
została odciętą. Ośm w agonów  pocią­
g u  nr. 88 zupełnie zgruchotanycn, lo­
kom otyw a znacznie uszkodzona.

Zgruchotane w agony  tw orzą bez­
kształtną kupę sięgającą pow yżej pierw ­
szego piętra. W  jednym  z w agonów  
znajdow ały się dw a konie, które wiózł 
jakiś parobek. Koń j ^ e n  został n a ­
tychm iast uśm iercony, drugi zaś żył 
jeszcze, lecz uratow anie go było nie- 
możliwem  w ięc go zastrzelono. P aro­
bek ciężko ranny.

W  innym  wagonie w ieziono naffę, 
która po zderzeniu w szystka spłynęła 
na ziemię. N iechybnem u w ypadkow i 
byliby ulegli także ham ow nicy kolejowi 
Zenon Przybyszew ski lw ow ianin i Jó ­
zef Dziurzyński. Jadąc bowiem  na  ha­
m ulcach zobaczyli tuż obok idącą loko­
m otyw ę drugiego pociągu, nie nam y­
ślając się wyskoczyli i to ich ura to ­
wało.

. Kra miejsce katastrofy  przybyła 
kom isya sądow o-lekarska z Jarosław ia. 
Czterech rannych ciężko po opatrzeniu 
praw . odesk to do szpitala w  Jarosław iu. 
Z Przem yt przybył do M uniny w kil­
ku godzin po w ypadku pociąg ra tun ­
kow y z robotnikam i w arsztatow ym i. 
Rannymi zajęli się lekarze kolejowi 
z Radym na i z Jarosław ia.

Na stacyi kolejowej tw ierdzą, że 
m aszynista pom ocniczy M aksym ow ski, 
który przeoczył sygnał ustaw iony w Mu- 
ninie na „w zbroniony w jazd" i spow o­
dował zderzenie, miał się przyznać w o­
bec kom isarza kolejow ego, że mimo 
jasnego dnia i dopiero dw ugodzinnej 
służby, zaspał na m aszynie.

Z ETwit.JU.
Powodzie na Bukowinie. I B u k o -

winy nie ominęła katastrofa. W  d. 27. 
b;u. wylał P ru t i w szystkie jego górskie 
dopływy. Zachodnia część Czerniowiec, 
w szystkie dom y na  ulicach bliżej rzeki 
położone stoją w  w odzie. — W oda 
w targnęła do m iasta i zalała ulicę W o ­
dną, M łynarską, Prutów ą i część Mo­
stow ej, czyniąc znaczne szkody. Za­
brała rów ni-ż kabiny kąpielowe u sta ­
wione na pontonach, które stanow ią 
w łasność m agistratu i zalała ogród re- 
stauracyi kąpielow ej. M agistrat poniósł 
szkodę na jakich 25.000 koron. W  po­
łudnie stan  wody w ynosił 3 m. 10 nad 
norm alną w ysokość, o godz 8 w ieczo­
rem podniósł się do 3 in. 75, zagraża­
jąc m ostow i między Czerniowcam i a 
Źuczką. Na miejsce przybyła kom pania 
pionierów i m iejska straż pożai ua, 
które pracow ały całą noc, ażeby skie­
row yw ać w  bok nadpływ ające kłody 
drzew a i porozryw ane spław y, bijące o 
filary m ostu. W  trakcie tej akc-yi ra­
tunkow ej jednem u z żołnierzy urwały 
kłody nogę. —  Dom y na zalanych w o­
dą ulicach są  znacznie uszkodzone.

Niemałe także szkody poczynił 
górski Czerem osz. Z całej okolicy do­
noszą o wielkich spustoszeniach. Zer­
wał w iększą połow ę m ostu m iędzy W y- 
żnicą a Kutami zalał część m iasta i 
uniósł dw a dom y. T am tejsza  żandar- 
m erya i s traż  pożarna ratow ały  zag ro ­
żonych m ieszkańców  pod osobistem  
kierow nictw em  starosty  dr Jecha.

U szkodzony jest tor kolejow y 
między W yżnicą a  Niepołomicami.

P ru t zalał rów m eż i Hadikfalvę 
odległą o pięć mil od Czerniowiec.

O negdaj począw szy od godziny 
10 tej rano w oda opadać poczęła. Jeśli 
tylko deszcze ustaną , jest ‘nadzieja, że 
w ciągu kilku dni opadnie całko­
wicie.

Z pod czerwonej płachty. 28. lipca 
w ieczorem  odbyło się u nas w  Czer- 
niow cach zgrom aJzenie kolejarzy, zw o­
łane do sali tut. M agistratu za inieya- 
tyw ą tow arzyszy z pod czerw onej pła­
chty . W zięło w niern udział około dw u­
stu kolejarzy. Na zgrom adzeniu tern 
poseł socyahstyczny Grigorovici opo­
wiadał długo i szeroko, jak to się po­
słow ie socyalistyczni zasłużyli i ile do­
brego dla kolejarzy zdziałali. Odsądził 
partyę chrześcijańsko-socyalną od czci 
i w iary, krytykow ał Kolo polskie, p o ­
słów  Giąbińskiego, Bombę i Bojkę na­
zwał parobkam i szlachty polskiej, w kcń- 
bu ośw iadczył, że gdyby nie Koło pol­
skie i chrześeijańsko-socyalm  rząd był­
by przyznał kolejarzom  nie ośm  ale

dw adzieścia milionów na regulacyę płac. 
Słuchacze siedzieli jak  na tureckiem  
kazaniu, gdyż praw ie całe audytoryum  
składało Jsię z Polaków i Rusinów, z któ­
rych w iększość nie rozum ie po niemie­
cku. Po G rigorovi0 .n  przem aw iał so- 
cyalista Rusin nauczyciel Pezpałko 
i plótł duby sm alone nie w  pięć nie 
w  dziewięć. U chw alono rezolucyę w y­
rażającą w zgardę chrześcijańsko-socyal- 
nym  i w zyw ającą urzędników  kole­
jow ych, by się do socyalistycznej orga­
n izac ji kolejowej wpisyw ali. D ziwim y 
się tylko M agistratowi czerniow ieckiem u, 
że socyalistycznei hołocie użycza sab 
na tym  podobne zbiegow iska.

Radość Turków w  ,/arszawie  
W śród  poddanych tureckich, których 
liczba w  W arszaw ie w ynosi przeszło 
300 osób, wieść o obw ołaniu konsty- 
tucyi w  T urcyi, spraw iła wielkie w ra ­
żenie. W  sobotę w ieczorem  u  jednego 
z T urków  odbyła się narada, na  któ- 
rei, oprócz w spółw yznaw ców  gospoda­
rza, byli też chrześcianie tureccy. W y ­
nikiem  narady  było, że nazaju trz  w y­
jechali dw aj delegaci do Stam bułu, je­
den zaś do Petersburga do tam tejszej 
am basady tureckiej. W ielu poddanych 
tureckich, rozsianych po m iastach w Kró­
lestw ie Polskiem  i w Rosyi, w  razie 
utrw alenia się konstytucyi, niewątpliw ie 
pow roci do T urcyi. Jednakże wielu ze 
starszych obywateli państw a ottom ań- 
skiego, zam ieszkałych w  Królestwie, 
patrzy  sceptycznie na dokonany tam  
przew rót, tw ierdząc ze sm utkiem , ze 
byli już raz  św iadkam i czegoś podo­
bnego i skończyło się to na przyw ró­
ceniu daw nego stanu rzeczy. W iększość 
ich z  tego pow odu wolała em igrow ać. 
Młodsi przecież T u rcy  są  pełni w iary 
i z zapałem  m ów ią o ruchu  młodotu- 
recKim.

„ G i » 3 ś c y ’ » “ .

Pod tjon tytułem  w ydał p. Fr. Bu­
jak obszerne dzieło, którego pierw szy 
tom znajduje się już  na półkach księ­
garskich.

A utor tą  pracą dobrze się przysłu­
żył społeczeństw u polskiem u. Jest to 
pierw sza w  tych rozm iarach książka, 
traktująca bezstronnie o życiu gospo- 
darczem  i społecznem  Galicyi, oświetlo­
na statystycznem i cyframi.

W  pogoni za  chlebem  mało kto 
ma czas, środki, lub w reszcie i ochotę 
szperać po b.biiotekach i pism ach. W ięc 
ks.ążka, zaw ierająca całokształt tegc 
w szystkiego, o czem pow inien mieć 
dokładce pojęcie każdy, który chce 
uchodzić za dobrego obyw atela sw ego 
kraju, przyda się niewątpliwie każdem u. 
A przedew szystkiem  politykom i po­
słom, a także i tym , co to wszędzie 
i zaw sze hałaśliwie się puszą „w yro- 
b ionem u zdaniem  i narzucają  się spo­
łeczeństw u, jako  nieom ylni i znakom ici 
działacze społeczni — choć w  rzeczy­
w istości ani o zasoDach sw ego kraju, 
ani o jego potrzebach nie posiadają 
najelem entarniejszych wiadom ości.

A kto chce prow adzić celową po­
litykę ekonom iczną i narodow ą musi 
znac swój kraj należycie, inaczej staje 
bezbronny w obec zarzutów  i wrogich 
ataków , czyto centralizm u w iedeńskie­
go, czy też dom ow ych wrogów,

A utor zupełnie bezpartyjnie, co z 
naciskiem  podnieść należy, usiłuje zro­
zum ieć objaw y naszego życia społecz­
nego i gospodarczego i, o ile widzi zło, 
podaje środki lecznicze. O m aw iając zaś 
kw estyę rosińską, jest ogrom nie tole­
rancyjny, żąda jednakow oż od nas 
słusznie wielkiego hartu  i pośw ięcem a 
w  kierunku obrony zagrożonych w  Ga­
licyi placów ek polskich.

Obszernie, jasno, po piostu , a prze­
cież zajm ująco, w ykazu je  autor zasoby, 
środki i siły m ateryalne i społeczne 
kraju, jak  rów nież jego stosunki pro­
dukcyjne, w ym ienne i konsnm cyjne.

Galicya jest pod każdym  niemal 
w zględem  krajem  ogrom nie spóźnionym  
w rozw oju. Przyczyna tego leży w 
znacznej części w sam em  społeczeń­
stw ie, w b raku  dobrych chęci u ogółu 
i energii a jeszcze więcej w braku zna­
jom ości kraju u  kierów ników.

A jeżeli nieokreślone, nieśw iadom e 
poczucie narodow e —  które aż nazbyt 
często u nas w fajerw erkow ych fraze­
sach patryotycznych lubi się w yłado­

w yw ać —  może istnieć bez znajom ości 
kraju  — to bez p r a w d z i w e g o  k ia -  
j o z n a w s t w a  n ie  m o ż e  s ię  o b e j ś ć  
j a s n a  s a m o w i t d z a  n a r o d o w a .

Na tłe tych  m otyw ów  i dążeń roz­
wija au tor w  pierw szym  tom ie działy 
Kraj, Ludność, Społeczeństw o, Rol­
nictwo.

T om  drugi, który m a się niedługo 
okazać, będzie obejm ow ać: Leśnictwo, 
Górnictwo. Przem ysł, Handel, K redyt 
i K w estye społeczne.

Książka pow yższa, z której nie­
jedna w iadom ość ku  pożytkow i Czytel­
ników  Goniec podaw ać będzie, powinno 
się znaleźć w  ręku każdego, kra.1 swój 
m iłu jące j^  Polaka, tem bardziej, że jest 
dziełem gorącego obyw atela kraju  i 
praw dziw ie m ąarego człowieka.

w .

T E L E G R A M Y .
Prognoza.

Wiedeń. P ;ą tek : W  Galicy5 w scho­
dniej, na Bukowinie i w  Galicyi za­
chodniej ; pogodnie, słabe w iatry , cie­
pło, skłonność do burz, ogólny charak­
ter pogody nie zm ieniony.

0 tynglówkę.
Praga. Odbyt się tu  pojedynek na 

szable m iędzy oficerem  m arynarki ks. 
H oheulohe, a  poiucznikiem  p. Kopat- 
zem . Ks K ohenlohe odniósł lekką ranę. 
Przyczyną pojedynku m iata być kłótnia 
o jakąś śpiew aczkę.

Konstytucya w  Bośni.
Serajew c. i  idensU  D ennik  dow ia­

duje się z w rzekom o pew nego źródła, 
ze Bośnia i H ercegow ina otrzym ają je ­
szcze w  tym  roku konsty tucyę i w y ­
m ienia już  naw et co najw ybitniejszych 
posłów  do przyszłego parlam entu.

Krwawy stre jL
Paryż. W Vigneux przyszło wczoraj 

kilkakrotnie do starć między strajkują­
cymi robotniKami a żołnierzami. Straj­
kujący obrzucili wojsko kamieniami i strze­
lali do niego z rewolwerów, oiaz wzno­
sili barykady. Wojsko dało salwę, przy- 
czem, o ile dotąd stwierdzono, dwie 
osoby zostały zabite. Liczba rannych 
uie jest jeszcze znana.

Bunt więźniów.
Paryż W  oem ralnem  więzieniu 

zbuntow ało się 500 więźniów. U bez- 
w ładniw szy dozorców , pow yryw ali kra­
ty  i usiłowali w ydostać się z gm achu, 
Pow ołano jednak  na  czas piechotę, 
k tóra otoczyła budynki. D otychczas 
bun tu , który trw a dw a dni nie stłum io­
no. W ładze zam ierzają chw ycić się 
najostrzejszych środków .

Łucya Fabry.
Tryest. Fódran do tej chwili rrie 

przyznał się do zam ordow ania śpiew a­
czki Febry, zw alając uporczyw ie w inę 
na nieznajom ego jej kochanka. Na lękach 
Fódrana znaleziono liczne podrapania 
paznokciam i, z czesro w ynika, że F abry  
zaw zięcie się broniła.

Skonfiskowane gołębie.
Fiume. W ładze skonfiskow ały 300 

gołębi pocztow ych, jakie z W łoch otrzy­
mał tutejszy handlarz broni, Leonessa. 
poniew aż istnieje niemal pew ność, że 
gołębie te służyć miały do przesyłania 
w iadom ości do W łoch na w ypadek 
w ojny z A ustryą.

Konstytucya w Turcyi.
L lq a  pa trystyczna .

Konstantynopol.  W  m o w a c h ,  w y g ł o ­
s z o n y c h  p o d c z a s  o s t a tn i ch  m a m f e s t a c y i ,  
k t ó r e  j es zc ze  t r w a j ą ,  a t a k o w a n o  t a kż e  
t r ó j p r z y m i e r z e  i m i n i s t r ó w  m o c a - s t w . —  
W  t e a t r z e  O J e o n  o d b y ł o  s i ę  o n e g d a j  w ie ­
c z o r e m  wie lkie  z g r o m a d z e n i e ,  j e d e n  z m ó ­
w c ó w  p o d n i ó s ł  k o n i e c z n o ś ć  u t w o r z e n i a  
Ligi  p a t r y o t y c z n e j ,  a ż e b y  E u r c p e  p o k a ­
zać ,  c o  Tu rcy  p o t r a f i ą  7 0 0 0  o s ó b  n a ­
t y c h m i a s t  z g ło s i ł o  s w e  p r zy s t ą p i e n i e .  N i e ­
k t ó r e  dz ienniki  d o n o s z ą ,  że  s u ł t an  dziś  
o d b ę d z i e  s e i a m l i k  w S t a m b u l e .

Cenzura a prasa.
Konstantynopol Zniesienie cenzur) 

na telegramy nie jest zupełne, tak np. skrę- 
ślono z kilku depesz wiadomości o mo 
wach. w których zwracano się pizeciw 
poszczególnym mocarstwom.

Konstantynopol. Biuro prasowe Pony 
i dyrekeya telegraficzna w Pera doniosły 
wczoraj, że cenzurę zniesiono, jeanakowoź 
n ewolno telegrafować ujemnych s zc ze g ó ­
łó w  o sułtanie.

R o sy jsk i bydlak.
Konstantynopol. Prasa grecka rta* 

kuje dziennik N  swoje W rem ia  za artyKU1, 
w którym dziennik petersburski upyraż® 
2danie, że Grecy i Ormianie powinni bvć 
wyKiuczeni z parlamentu tureckiego.

Oszczędności w  oudżecie. 
Konstantynopol. Ustanowiono spe- 

cyalną komisyę do przygotowania budżetu 
dba parlamentu Komisya skreśliła wielu 
płac urzędników, lista cywilna rówmeż 
ma Dyć obcięta Osiągnięto 4 miliony 
funtów tur. (100 mil. fi.) oszczędności.

W ięźn iom e polUyczni.
Berlin- Z KonstantynoDoia donoszą, 

że uwolnieni więźniowie pohtyczn; w Stam­
bule nie mogli skorzystać -z wolności, 
ponieważ ,ch towarzysze, p-zesiępcy kry* 
minalni, siłą zatrzymali ich w więzieni1-, 
będąc zdania, że albo wszyscy, aibo 
nikt me będzie wolny.

Konstantynopol Wczoraj z więżenia 
stambulskiego wypuszczono wszystk.cł1 
pospolitych zbrodniarzy.

A rm ia .
KouStantynopol. Do wszystkich kor­

pusów armii rozesłano i r a d e, według 
którego wszyscy oficerowie, którzy od 
iat 5 nie awansowali, mają być posu­
nięci w randze. Także zwełanie Izby 
będzie podane do wiadomości korpusów- 
Ministerstwo wojny przesłało 3-mu kor­
pusowi 200.000 mundurów. Szkoła woj­
skowa onegdaj była iluminowana. Dzień 
nik hedam  wskazuje na konieczność, 
żeby armia składała przysięgę na kon- 
stytucyę, co przyczyni się do uspokojenia 
umysłów.

Dlaczego su łtan  do* h m siy tu cyę  ?
Konstantynopol Dzienniki donoszą, 

że 150.000 rezerwistów Turcyi europej­
skiej zamierza nie prędzej broń z ło żyć , 
aż konstytucya będzie zagwarantowana.

Konstantynopol. Według zapewnień 
z kół tureckich, sułtan dał się skłonić do 
złożenia przysięgi na konstytucyę po otrzy­
maniu depesz od niektórych oddziałów 
wojska, że me pierwej się uspokoją, az 
daną im będzie gwaraneya utizymania 
konstytucyi.

K w estya macedońska.
Wiedeń. Z eit donosi na podstawie 

mformacyj z berlińskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, że m,ędzy mocar­
stwami przyszłe do zgoay w sprawie 
akcyi reformowej w Macedonii. Akcya 
na razie będzie wstrzymana, sułtan otrzy­
ma miesiąc czasu na p-zeorowadzen^ 
reform

Po powrocie ambasadorów, którzy 
są obecnie prawie wszyscy na urlopie, 
do Konstantynopola, t. j. w końcu sier­
pnia wypracowane będą na wspólny^ 
konferencyach nowe plany reform

Porozumienie to jest zwycięztwem 
dypiomacyi austro węgierskiej i nie­
mieckiej, udało się bowiem im przekonaj. 
źe nie podobna Rosyi z Anglią z o s ta w L  
wolnejięki na Bałkanie.

Su łta n  o konstytucyi.
Berlin. Yossische Z e itu n y  dono31 

z Konstantynopola W  niedzielę po d®' 
monstracyach sułtan wyraził się wob®' 
wielkiego wezyra .

„Przez 30 lat bytem w ięźniem , 
dając ludowi wolność, dałem ją takZe 
i sobie“.

NADESŁANE. . v
Po p ięćdziesiąt groszy za 1 w iersz petitowy
Za rubryitę tę Kedaksya nip bierze odpowiedzialno*

Dr. W i t a  nuIłSuffisfi1
we Lwowie, przy ulicy Wałowej ł* *
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K R O N I K A .
Bocznica okuoacyi Bośnii i Herce-

S-Winy. W czoraj upłynęło 30 lat od 
'Kwili w kroczenia w ojsk austro-w ęgier- 

,ch do Bośnii i H ercegow iny. Dzien­
n i  wiedeńskie z racyi tej 30 rocznicy 
W ypom inają  szczegóły przejścia głó­
wnego korpusu  austro-w ęgierskiego pod 
"'odzą generała Filipowicza przez rze 

Sawę na tery toryum  tureckie. Przej- 
Sc'e nastąpiło o godzinie 7-mej rano i 
°dbyło się bez żadnego w ypadku.

W  dalszym ciągu artykułów  po- 
f  ięconych w spom nieniu rocznicy, 
den n ik i niepokoją się w ypadkam i, ja - 
*le obecnie rozgryw ają się w Turcyi. 
°dczas gdy poprzednio żywiołem  nie- 

2adowolonym w  bośnii i Hercegow inie 
‘ jedynie Serbow ie obrządku prawo- 

sławnego, w śród których uwijali się 
-genci idei wielkoserbskiej, obecnie nie­
zadowolenie ogarnie praw dopodobnie 
’akże szerokie m asy m ahom etan bo- 
?n*ackich na w idok ruchu  narodow ego 
1 Wolnościowego, jaki się objaw ił w śród 
^bzulm anów  w  Turcyi.

Dzienniki przyznają, że pom im o 
'Delkieh postępów  m ateryalnych, jakie 
2robiła Bośnia i H ercegow ina w  ciągu 
¥} 30, w system ie politycznych rzą- 
°w  kraju  dopuszczono się szeregu

ciężkich błędów  i że te ciężkie błędy 
m ogą się pomścić w  najbliższej przy­
szłości i w płynąć na  ukształtow anie się 
stosunków  politycznych w  kraju.

Gimnazyum polskie w  Cieszynie. 
S praw uzdanie gim nazyum  polskiego 
w  C i e s z y n i e  z a r .  1907/8 w yka­
zuje, iż zakład  ten rozw ija się z roku 
na  rok coraz pom yślniej i zyskuje co­
raz w iększe zaufanie ludności. Z po­
czątkiem  roku  liczył zakład 302 uczniów , 
z koncern roku  zaż 260. W edług miej­
sca urodzenia było: ze Śląska 225 
uczniów  (z C ieszyna 9, z pow . cie­
szyńskiego 103, bielskiego, 45, fry- 
sztackiego 62, frydeckiego 6. Z innych 
krajów  A ustryi pochodziło 23, z poza 
granic Austryi 11. W edług w yznania 
było 165 katolików, 94 ewangielików i 
1 izraelita.

S tan rodziców uczniów  w ykazuje 
iż g im nazyum  jes t zakładem  praw dzi­
wie ludow ym ; na 260 uczniów  przy­
pada bow iem : na synów  rolników  98, 
robotników  69, rękodzielników  i prze­
m ysłow ców  43, urzędników , nauczy­
cieli i lekarzy 48.

W zgląd na  ogrom na niezam ożność 
w iększości w ychow anków  zakładu skła­
nia corocznie „Macierz szkolną" do 
udzielania zapom óg i stypendyów . 
W  roku spraw ozdaw czym  udzielono 
uczniom  gim nazyalnym  65 zapom óg 
na łączną kw otę 2.450 K. W ynik  kla- 
syfikacyi był następu jący : stopień ce­

lujący otrzym ało 31 uczniów , stopi .ń 
pierw szy 170, drugi 26, trzeci 8. Do 
egzam inu popraw czego przeznaczono 24.

W  spraw ozdaniu znajdujem y skar­
gę na złe: pom ieszczenie zakładu i... 
słusznie. Zakład pom ieszczony jest w 
zw ykłej kam ienicy czynszow ej, przero­
bionej na budynek szkolny, je s t bar­
dzo szczupły i niew ygodny, nie posia­
da obszerniejszego podw órza, w prost 
u rąga  w arunkom  hygieny. Spraw ę b u ­
dow y now ego gm achu szkolnego kła­
dziem y posłom  naszym  na serce.

Z browarnictwa Zakład badania 
• naukow y dla przem ysłu brow arnicze­
go w  Berlinie (V ersuchs und Lehran- 
stalt fur Brauerei) urządza w  dniach od
10. do 18. października b . r. z okazyi 
2ó-go letniego istnienia zjazd jubileu­
szow y połączony z m iędzynarodow ą 
w ystaw ą jęczm ienia i chmielu, w ystaw ą 
m aszyn  używ anych w  brow arach, w y­
staw ą koni używ anych  w  brow arach 
i tp . W  program ie przew idzianych jest 
także kilka, odczytów  i w ykładów  w  za­
kres przem ysłu brow arniczego, tudzież 
fabrykacyi piw a w chodzących . Na zjazd 
ten  zaproszony został m iędzy innymi 
także galicyjski zw iązek piw ow arów .

Defraudacya w Miskolczu. W  ka­
sie tow arzystw a udziałow ego stw ier­
dziła rew izya brak  133.U00 koron. Przy 
ściślejszem  śledztwie w ykryto, że  głó­
w ny buchhalter, Akos F arkas, który

od lat 15 zajm ow ał w banku odpow ie­
dzialne stanow isko, a od 6 tygodni 
jest na urlopie, za pom ocą fałszow ania 
ksiąg, sprzeniew ierzył znaczne kwot}'. 
W krótce po w yjeździe buchnaltera na 
urlop, poprosił i inny z pracow ników  
tej sam ej instytucyi, Geza Siptak, pod 
pozorem  choroby o urlop, od tej chwili 
ślad po nim zaginął. Istnieje uzasadn io ­
ne podejrzenie, że S iptak i F arkas dzia­
łali wspólnie. P rzed w yjazdem  sprzedał 
F arkas sw oje nieruchom ości, w artości 
69.000 koron, za połow ę ich wartości, 
a nadzw yczaj zbytkow ne u iządzenie 
m ieszkania za bezcen Na zebraniu  dy­
rektorów  kasy  Miskolcza, postanow iono 
solidarnie stratę zwrócić. Postanow ienie 
to  uspokoiło um ysły.

Miłość ojcowska. Z M ostów wiel­
kich donoszą n a m : Onegda, poszedł
się kąpać z dw om a synam i do rzeki 

‘ Raty tu tejszy kuntrolor podatkow y 
p. H enryk  Pfeil. Prąd w ody porwał 
jednego syna w  głęboki wir, dziecko 
zaczęło tonąć. Ojciec jego pospiesz} 
m u na  ratunek, w czem  docom ogt m u 
uczeń z 8-mej Klasy gim nazyalnej przy­
były do M ostów na w akacye. Synek 
został u ratow any, lecz ojciec, nie um ie­
jąc pływ ać, utonął w  głębokiej wodzie. 
Po długiem szukaniu  znaleziono zw ło­
ki dopiero na drugi dzień. Ś. p Ffeil 
był pow szechnie łubiany i szanow any. 
Liczył zaledwie 36 lat. Zostawił mloflą 
żonę i dw óch synów .

d Oll.

Bracia Białosłćrscy
Pow ieść i końca X V l-go  w ieko  

osnuta n a  h istorycznem  tle m. L w o w a .

—  Dobrześ się obłowił W ojciechu,
1 Uięki ci za to, bo potrzebna nam bar- 
'Lo mamona, a na tw oje świecidła Ł u -

już Froim  dawno czeka, szkoda 
oi tv lko  tego puharu.

— Aj szpona, szkoda; gdyby nie 
0n, to może nie pilibyśm y ta k  dobre 
v na z kubków rogowych, ale z puha- 
‘ów, ja k  ten misternej roboty... I le  teź 
°>i i cli od nas wyłudził —  zauważył
2 westchnieniem Kasper.

— A le tez bez niegc i Josela  
2 pod ta ta rsk ;ej b ro n y * ), którzy nam 
w d y  Litunek na złoto i grosze wy­
mieniają, przyszłoby nam chyba samym

z tym towarem w bazarze na 
p jn k u  trzym ać —  odpow iedział mu, 
Bttdejąc się, K leofas.

— Świetnie się wam udało, bra- 
C|szkowie m li, — rzekł do tąd  milczący, 
a ze wszystkich najroztropniejszy A n- 
toiJi, — ju tro  i w dnie następne i my 
e°ś dozłiieram y, bo szkoda jarm arku , 
a 1 tak  w tydzień się kończy, a potem 
f(hvny podział.

—  T ak  je3t, równy podział —  po ­
twierdził M arek — ja k  zawsze we w szyst­
k im .

—  Tylko n ,e serdecznej kobiety! —  
^ s trzeg ł się W alenty z udaną obawą.

—  Ma się rozum ieć... — poparł 
^  K rzysztof zupełnie seryo.

— C ha! cha! oha! — zaśmiali się 
filek tćrzy  bracia.

—  N ik t nie w ątp i;... o tem  wie- 
^9 — odpowiedział im niechętnie An-

k —  H ej, bracie M ark u !,., mam do- 
rii myśl — zawołał na raz W alenty.

 ̂ n a z )'w a n o  d aw n iej b ram ę k ra -

— Jak ą?  — zapytał zagadnięty.
—  Ożeń się bogato, a postawisz 

nas w szystkich na nogi.
—  Ja  —  żenić sie, —  z k im ?
— Z siostrą rajcy Jelouka, Kuue- 

gundą.
— Z tą sta rą0...
— Stara, me sta ra ; trzydzieści 

kilka wiosen.
—  A czy chciałaby.,, i czy b ra t 

je j zezwoli...
—  Mam na to radę —  ciągnął da­

lej W alenty. O tóż słuchajcie W aszmo- 
ście... W iadomo wam, żę się kcekam  
w tej malej Rozalijce, k tó ra  je s t panną 
u Jelonków m j, otoż z nią w porozu­
m ieniu przeprowadzę wszystko az do 
poznania się bliższego b ra ta  M arka 
z K unegundą.

-—- W ja k i sposób? — zagadnął 
niecierpliw y Antoni.

— Za k ilka  tygodni wyjeżdża Ktin- 
dusia wraz z Rózią na wieś do folw arku 
Jelonków . M y w umówionym czasie i 
miejseu,^ napadam y na nie, aby niby 
przepatrzyć niechcący, co teź ze sobą 
wiozą. Na krzyk i lament powstały 
z powodu zbytniej skrom ności panien, 
a przedew szystkiem  Rózi, chciałem po­
wiedzieć K unegundy, nadjeżdża na spie­
nionym rum aku niespodziewanie na ich 
szczęście, ten oto rycerz — tu wskazał 
na M arka — sam ow tor z bratem , to 
jest ze mną, jeśli pozwolicie, i samym 
już okrzykiem  rozbija w puch opry- 
szków zastępy!,..

—  Rozumiem, — w trącił A n to ­
ni. —  T u nastąpuje  podzięka, konwój 
do folwarku, poznanie się i niczem wy­
nagrodzić się n iedająca wdzięczność 
K u n eg u n d y : a reszta  już  od M arka 
zależy.

Ma się rozumieć — dodał ciężko 
m yślący Krzysztof.

—  N ie źle pomyślane, —  rzekł na 
to  M arek. —  Z panną byłaby może 
łatwa spraw a, gdy nie b rat, ten m ądral 
Je lonek , który i tak  od niejakiego cza­
su ukosem  na mnie patrzy.

—  Panna, po ta k ’ej rom antycznej 
przygodzie i przysłudze pewna, za to 
wam ręczę; od czegóż i R ozalijka, a

b ra t sknera chociaż wdowiec i bez­
dzietny, chce ją  o ile wiem, zm usić do 
do pozostania w stanie panieńnkim, aby 
m ajątku  je j z rąk  uiewypuśeić, ale ona 
je s t aż nadto pełnoletn ią, żeby się mo­
gła  wyswobodzić z przydługiej opieki 
troskliw ego brata.

— U słuchaj rady W alentego, b ra ­
cie M arku, — przyznał Amtoni. — P o ­
mysł dobry, wykonanie łatwe, pozyska­
nie panny może nie trudne, a korzyść 
jak aś  w każdym  razie będzie.

Na ostatnie słowa A ntoniego, nie 
odpow iedział nic, ty lko  się zamyślił, 
podparłszy głowę i patrząc przed siebie, 
i na chwilę zrobiła się cisza, ponieważ 
wszyscy przysłuchujący się rozmowie 
starszych bracia, ciekawi byli usłyszeć 
decyzyę pierw orodnego M arka. P rz e r­
wał ją  dobrze już podpity  „dzieciak" 
z krzywą szyją, i rozmarzony zaczął 
nucić pod nosem piosnkę ludow ą o 
„Dziwnym kocie" :

„C óruś moja, dziecię moje, co u ciebie
[szepce?

—  P an i m atke dobrodziejko, ko tek  mle-
[ko chłepcze1*.

Roześm iał się Ł ukasz i W alenty, 
i wszyscy bracia, próez zamyślonego 
M arka; w śrćd śmiechu wtórowali prym 
w iodącem u Józefowi w pieśni przypa­
dłej im do g u s tu :

Oj, kot, pani m atko, ko t, kot 
N arobił nu w pokoiku łoskot.

—  Córuś moja, dziecię moje, co u eie-
[ble s tu k a?

— P an i matko dobrodziejko, ko tek
[myszki s z u k a ; 

O j, kot, pani matko; kot, kot 
N arobił mi w pokoiku łoskot,

—  C óruś moja, dziecię moje, czy ma
[ten ko t oczy ?

— P an i m atko dobrodziejko, i na łóżko
[skoczy ;

O j, ko t, pani m atko, ko t, ko t 
N arobił mi w pokoiku łoskot.

— Córuś moja, dziecię moje, czy om
[ten ko t nogi?

— P an i m atko dobrodziejko, i srebrne
[o s tro g i;

Oj, kot, pani m atko, kot, ko t 
N arob ił mi w pokoiku ło-ko t.

— Córuś moja. dziecię moje, czy ma
[ten kot ręce?

—  Pani matk«i dobrodziejko, i złote
[pierśeieńee ; 

O j, ko t, pani swatko, kot, kot 
N aro b ił mi w pokoiku łosko t;...

B yłaby ta  pieśń trw ała w nieskou 
ezoność, z powodu dowolnego dorabU- 
nia tekstu zw rotek, do czego się na­
daw ała i w czerń ten „dzieciak** celo­
wał, ale przerw ał ją  A ntoni.

—  D osyć już  dosyć o „kocie11, bo 
nieskonczyiibyśm y do rano .. O t, lepiej 
opowiedz nam co ŁuOin...

I inni mieli tej pieśni zadosyć, wice 
zwrócili sie do figlarnego Ł ukasza, p ro­
sząc o facecye.

A le Ł ukasz naraz zagadnięty, zbie­
rając  myśli, milczał.

„ I  cóż milczysz, mój parne K um acie! 
Czy ty lko  na chleb, gębę swą

[chowacie ? ...“

— zaczepił go znowu A ntoni, słowami 
Jan a  z Czarnolasu.

— Mój m ieszek facecyj pusty... 
znacie je  już wszystkie ; — drożył się 
Ł ukasz.

— E j, poszukaj, poszukaj ; może 
jeszcze na dnie eo znajdziesz, — d o ­
mówił K asper.

—  A no, to słuchajcie przypow ie­
śc i: „O  wdowie, co żołnierza oszukała1’1, 
i rozpoczął następne opow iadanie:

(C. d. n )

: :  d o  p i s a n i a : :  
i kopiowania

we wKuystkifli kolorach 434
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Jeneralne 1 astepsiw > 
dla Galicyi.

oryg. am eryk. w łoskie, irancuslde, 
rosyjskie, polskie, rygskie zdjęcia. 
A paraty po 90. 120, 160, 190, 230 K.

Centralna zamiana starych p ły t . Wszelką korespondencyę z Galicyi proszę odsyłać
wprost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k i e g o  wc Lwowie.

Gramofonów i Płyf AiiioJfem

zwk T f t t d e e s z  G ó r s k i  plac Alaryacki 8 .
TOW. AKCYJNE GRAMOFONOW.

iA
ST3 C E N N I K  W Y S Y Ł A  S I Ę  G R A T I S

S^ecyslny Wsgazyn RM )$C ]
dla Pań i Panów  D o le c ą :  

K apelusze P. & C A abiga ■ w in.
itękaw iczki, B ieliznę m ę s k i , 

Kurtki, P łaszcze. Krawaty, B oa, 
B luzki, Paski, W yroby zc skóry, 
Perfum erya itp. CENY NlZKlE.

T A D E U S Z  G Ó R S K I
we Lwowie, plac MaryaCki A

ntototo

toto
A
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d r o b n e  © s ł o s z e mm
g  I po 4 hESfił t̂r od w-tfrasej,

| fjajwrniejrazi? ogto-tzenie 4(? facJet-ay.

wie szafy po 12, 4 K, 
U  2 nach*xa kliki po 2 K 
f przeuam . Ł yczaków  396 
111. piętro . 758

g /ró lik i do sprzedania. — 
".Prima Angora i m ebie 

skie pojedynczo albo  ra ­
zem  z całem  urządzeniem . 
H arasym , ul. Kochanow ­
skiego 33. 741

g ! |  okolicy Z am arstyno- 
W w a  zakup ią  kilka m or­
gów gruntu /  dobrym  d o ­
jazdem . — Z g łoszen ia  do 
A dm inistracyi „ G o ń c a  
pod „G run t“. 737

Zmiana pomieszkania! 
fiancsiarya adwokaska 

mecenasa

DEsftidjicypskienc
znajduje sięobecnieul. 
Słowackiego 4 ,1. p.647

Ha ulicy K o p e r n i k a  
w sklepie Karlshadzkim 

Pani Singer, jes t duża lo ­
dow nia. n raw ienow a. na­
dająca sie dla Pp. R estau­
rato rów , kucharzy, rze- 
źników tanio  do sp rze­
dania. 752  _____________

Lenartow icza 15, cztery 
pokoje, p rzedpokój — 

kuchnia, służbow y — ła ­
zienka etc. od 1-go w rze­
śnia do w ynajęcia. W ia­
dom ość na miejscu, 751

Poszuku ję  ins truk to ra  do. 
przygotow ania m atem a­

tyki u c z n a  II. gim nazyai 
Ć hauer, Z ielona 35. 755

| | J  Z akopanem  wwMli 
W „K osów ce" — ulica 
C hram ców ki 31 są  p o ­
ko je  7 całem  utrzym a­
niem do w ynajęcia za 
cenę przystępną Z a­
m ów ienia do 15-tego 
w rześnia. 724

Oztery pom ieszkania,dw a 
po 3 i 2 pokoje z k u ­

chnią i przynależnościam i 
częściow o lub razem  z o- 
grodem  zaraz do wyna­
jęcia. W iadom ość na m k j- 
i>cu u dozorcy we willi 
ulica Zam kow e 19, lub 
u A łaściciele ul. S łow a­
ckiego 1. 4, I. p., w kan- 
celaryi. 846

Dom murowany w Kle- 
pu-ow ie, dw ufrontow y 

4 ubikacye, 800 sążni k\v.
ogrodu w arzyw nego, za 
3000 zlr. do sp rzedan ia .— 
G otów ka po trzebna 1000 
zfr, W iadom ość u F rance 
M oszkow icza, K awiarnia 
E uropejska . 333

iegła kraw czyni z k ro ­
jem, s tarsza , podejm uje 

się ro b ó t w dom ach pry­
watnych i na wyjazd, — 
M Kurc, poste  - restan te  
Lwów. filia, plac Akade 
micki 5. 735

Jiekarn ia  hygieniczno 
karlsbadzka ul. Ż ół 

k iew ska 1. Iu7, pos .u- 
kuie uczni 715

gry n d za  p o ta n ia ła  i! 
— ty lk o  vV h a n d lu
Leon. Soleckiego

w e Lwow i e , » 'ica  
B atorego  1. 2. 550-2

0o sprzedania bardzo ta ­
nio automoDil, system u 

O ppel -D a rra c , o sile 16 
koni Bliższa w iadom ość 
w R eaakcyi G ońca, akca 
Zimorow icza 17. 517

butnej 
b e z  w z g lę d u  n a  
s ta n  i w ie k  =—  

(s z c z e g ó ln ie  je d n a k  
u rz ę d n ic y  i s tu d e n c i)  
m o ż e  ła tw o  o s ią g n ą ć  

uboczny  d o ch ó d . 
B l i ż s z e  szczegóły 
Lwów, schow ek poczt. 
N unier 31/g. 553

V  V  X?
N um er

telefonu
686 .

Spółka kredytowa 
Budowniczych

stow arzyszenie zare jestrow . z ogran. po ręką  
w e  L w o w ie , K ościu szk i 1 8 , parter.

D ostarcza  swoim członkom  wszeikicn m a tt 
ryałćw  budow lanych w agonow o i w różnych 
ilośctach jas.o to : w apno .ceg łę ,cem en t,g ip s , 
w apno  hydrauliczne drzew o judulcow a, że ­
lazo blachę, piece kaflowe cegłę i glinę ottnio- 
trw ałą, płytki kam ionkow e, cem entow e wy­
roby, asfaltow e wyroDy, kam fen tarnopolsk i, 
h em bow eisk i, p o la ń sk i, dem lański, pa ten to ­
w ane drzw iczk ' kom inow e i wenryiacye, pc, 
w ielacze crrp ła  do pieców, oszczędzające 50 
p rocen t paliwa, płyty słom iane i gipsow e, 
nosadzki deszczułkowe iksy lo litow e nieprze­
m akalne itd. — O d udziałów  płaci dywi ien - 
d ę ; dotychczas płaciła zaw sze 5%  — Z czy­
stych  zysków  tw orzy fundusz zaopaTrz e r ia  
dla wdów i sieró t po członkach - Statuty, 
w szelkie ceny i w yjaśnienia udzieia zawsze 
najchętniej Zarząd.
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J a r e m c z e !

Zak ład hydropaiyczny^S^a
przestrzeni Stai Isław ów  - K órósm ezó. po łożona 525 
m etrów  nad poziom  m orza — Pow ietrze znakom  .e 
okolica lesista, u rocza — kąpiele w Pnicie , n^der 
orzeźw iające, znakom ita  opieka lekei sKa d r i G ra- 
dera. W zakładzie hydropatycznyw  pokój i w ikt ca­
łodzienny od osoby ó koron . — Na m iejscu pocz .-, 
telegraf, ap teka , sklepy i t. d. 574

k a b a r e t  B r i s t o l  §§
Wsp m iały senzacyiny program  : Mejł# Mars, 

Józef F leiscnm ann, Bella L aszky i t p. 637 
P oczątek  o godzinie lÓ-tej w ieczór.

Mam zaszczyt podać do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż już otworzyłem z naj- 

większjmn komfortem urządzony

Pawilon Szampański
gdzie dostać  inożna

® ii ia  t e - p f c l i l e
na szklanki i w oryginalnych butelkach, jak  ró ­
w nież likiery i koniaki najlepszej m arki. — Ku­
chnia w yborow a, w każdej po rze  dnia i w nocy 
potraw y gorące na m aśle i zim ne przekąsk i. — 
Polecając się łaskaw ym  w zględom  — k reś lę  się 
756 z w ysokiem  pow ażaniem

Ignacy Erlich.

D la s ta rszeg o  Pana lub Pani — jest 
m ieszkanie  Jo  w ynajęcia, w raz z do- O  
brym dom ow ym  wikłam i -s łu g ą  — 
Kolej i poczta  w m iejscu, biizko rze- 
ka Bystrzyce. Z głoszen ia  listow ne do 
p. Stanisław y Kw aśnickiej w Jez jp o lu

filharmonia
Kinoteatr (Oesera)

Program nowy od piątku 31. Iipca do niedzieli
2. sierpnia. Pochód jubleuszow y w całości. —  
W krainie dyament5w. O statni aenzacyjny wzlot 
s ta tk u  powietrznego Zeppelina. Zem sta Indya- 
nina (obraz z życia) i wiele innych obrazów.

W so b o tę  i n iedzielę  2 sierpn ia  z  Przedstawienia,
o godz ó. pop. i 8. w ieczorem  Bilety' do nabycia 
przedpołudniem  u P lohna, ul. K arola Ludwika, od
3. popołudniu  przy kasie w F ilharm onii. 759

A g e n t ó w
TLTU UTJTJ XJT_HL-n-jfU~LI JT J c-TUTt F

uzdolnionych

do zbierania inseratów
przyjmie Adm. „Gońca”.

Zgłosić się naieży u Admini­
stratora od godziny 5. do 6. 
popołudniu, ulica Watowa 1.6.

□  □ c a D D o a a o o a o o a

D o łaskawej wiądo- 
d  mości Szancw. P. T. 

Puoiiczności miasta 
Lwowm i prow incyi. Nowe

D oro teum
k tó re  zo s ta ło  o tw arte  we 
Lwowie, ui. Szajnochy 5 
stanowo jedną z godnych 
zw iedzen:a osob liw ośc i, 
jakie znaleźć m ożna tylko 
w najw iększych stolicach 
św iata. U s tę p  jes t w olny 
dla każdego  ciekawrego, 
przybyw ającego — cho­
ciażby naw et bez zam iaru 
zaKupna przedm iotów  — 
k tó re  są  do oglądnięcia 
w naszej nieustające; wy­
staw ie. — U rządzenia do­
m ow e i różne  inne p rzed­
mioty, pochodzące z pu­
blicznej w y s p r z e d a ż y ,  
licytacyi, spadków  i ze 
zw inięcia dom ow ych g o ­
spodarstw , z now odu sto­
sunków  fam ihjnych i t. p 
są  w D o-o teum  do n a ­
bycia po n iesłychanie ni- 
zktch .enach  z w olnej ręki 
bez lieytacyi i aukcyi. 
O t o  w y k a z  p-zed 
miotów p jw ierzonych  w 
ostatn ich  d n i a c h  przez 
strony  pryw atne w kom is 
do sp rzedan ia  d o  bardzo 

nizkich c e n a c h : 
Z w ierzęta dom ow e i lu ­
ksusow e, konie, kanarki, 
psy, papugi i inne. — In­
strum entu  m uzyczne, fo r­
tepiany. p ianina, skrzypce, 
gram ofony, k larnety , m an­
doliny itp. — K o m p le tn e  
urządzenia sypialń ,jadalń  
salonów , pokoi rą ;skich 
i dam skich, pojedyncze 
m eble, 'a k o to  kredensy, 
szafy, łóżka , stuły, krze 
sła um yw alnie, biblioteki, 
lustra, konso le  itp., m eble 
m osiężne, żelazne i gięte, 
p rzeróżne lam py, św ie­
czniki, wanny, m aszyny 
do szycia, w ó z k i: kołyski 
dziecinne. — Do jazdy  
p ow ozow ej i k o n n e j  
uprząż na  kon  e. siodła 
m ęskie i dam skie, pow o­
zy, faetoniki, karety , Ian- 
ćary , sank i itp., dywany 
persk ie  i sm yrneńsk ie  — 
portyery , firanki, story, 
dyweny sa lo n o w e, dyw a­
niki p rzed i nad łóżka, 
koce, kapy, dery na ko tie, 
i ró żn e  przedm ioty  deko ­
racyjne.  P rzedm ioty
sportow e 1 p tzyb ory  do 
podróży, walizki, kufry, 
bicykle, a u t o m o b i l  — 
m oiocykie, apa-a ty  fo to ­
graficzne, ski, łyżwy, lo r­
netk i itp. T ow ary fu trza­
ne, fu tra  m ęskie i dam 
skie, żakie ty  krym skie i 
astrachańsk ie , z a rękawki, 
czapki i baranice. O ofity  
w ybór starożytności, jfa- 
k o to  . o b ra z y , bronzy , 
m ebelki, sztychy, po ice- 
lany, m onety, zegary, k ry ­
ształ)' itp. Specyalny o d ­
dział t o w a r  n i luaow ej 
(M óbeischw em m e) z na­
d er +animi przedm iotam i 
znajduje się w su terenach . 
P rzybysze z p r iwir.cyi 
znajdą  w ho te lu  m ieszczą­
cym się w naszym  girw- 
chu, w y g o d n e  pom ie­
szczenie w cenie począw ­
szy od 2 koron  dziennie. 
Z prow incyą po rozum ie­
nie listow ne za nadesła ­
niem 20 hal. w m arkach. 
O sobom  dobrze sy tuow a­
nym udzielam y kredytu 
w edle umowy, [ilustro ­
w ane cennii i darm o i 

opłatn ie . 287

fcWdfiilłC
w łosów  wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie hyzyerskin i

J. Hkbsrinauna
ul. ś\v. Mikołaja !•
Kto odw rotnie tw ier­
dzi, niech się przekona
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SIN5ERA
Maszyny do szycia
t rzeba kupow ać tylko 
w naszych sklepach, 
k tóre p „d  pon.żej po­
danym znakiem roz­

poznać m ożna:

Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie maja innego celu, 
jak przez nadużycie 
n a z w is k a  „SINGER* 
w prow adza ć na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajem v 
odsnrzedaw com , tylko 
sprzedajem y je wpi ost 
potrzebującej p u b l i ­
c z n o ś c i .

SINGER Co.
Akcyjne T ow a-zystw o 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. Halicki 2. 
Filia Gródecka. 30.

DO  B A JC O W A N IA
 PSZENICY!

Kam ień s in y  Bajcę  
D u p u ya , p o leca

ieacocSi
m a g a z yn  f  arB  

h r ó t a a ń s r i a ł
728

■ Etosy •
gdziekolw iek tastaw iom  
w ykupujem y i dopłacam y 
do pełnego  kursu . Te sa­
me losy (te  sam e num era) 
na życzenie odstępujem y 
na nizkie spłaty  miesię­
czne z praw en. gry beż 
przerw y.Posiadacze losów 
mogą ■ za  nie otrzym ai 
ku rs dzienny i te  same 
losy z praw em  gry bez 
przerwy nabyć na spłaty 

miesięczne. 
Promesy 3 °/0 losu kre­
dytowego Zkemsk.I.Em 
do ciągnienia 16 sier- 
p n ia , polecamy po K 5-

SiikiN i Shsjss
Dom bankowy. LwóW. 
ulica Kopernika 1. 5» 
(dom własny). 268

Zm iana lohaly
I DODATKi do I
|  kraw iecczyzny {

Lioeza i  Bórski SsSSSŁftSSSJ RoBofy roczno
K  Żaboty, Kołnierze, Krawaty, drooiazgi damskie, 15

l o p a n a  (Prawdzica) m
H rasngnm Już m wyeEorpmiyf
Cena egzemplarza 60 halerzy. — Do nabycia w e  
r szysfkich księgarniach. Głd wuy skład w Księ­
g a rn i Mcinharta i Maniszewskiego w e Lwowie.

Szkic spcłeczno- 
obyczajowy.

O dpow iedzialny red ak to r S tanisław  B randow ski. W ydaw ca: S tanisław  T okarsk i. Z  drukarn i „S łow a P o lsk iego" w e^A -ow ie, pod z a rządem  Józefa  ZiembrńUcie^o^


